
Nr. 28. Lwów —  Sobota dnia 5 Lutego. Kot 1898,
Wychodź: w dni powszednie 

0 godzinie 3 po południu z datą dnia
następnego.

NUMER KOSZTUJE
" o  L w o w i e ...........................4 ct.
aa p row in cy i...........................6 „

Knmera z f e M i  dnî po iu ct.
Wszelkie „D oniesienia  p ryw atn e11 

i? k °  0 zareczynach. ślubach, weselach, 
^aoozeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
P ła t n y c h ,  wszelkie reklamy dla ba- 

odczytów i koncertów, wszelkie 
Pisy składek, doniesienia o zgubach lub 
znalezionych przedmiotach i t. d. i t, d, 

. centów od wiersza.

Prenumerata z uraesyftą pocztową wynosi:
w  kraju i w Austryi miesięcznie 1 zł. 10 ct.
w  Niemczech ,, 1 >» ^O „
w innych państwach ,, 2  „  —
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ct.

Opłatę należy uiścić równocześnie 
z zadaniem zmiany adresu.

m

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

Ceny o g ło sze ń : Z w y c z a jn e  og łoszen ia  
na czw arte j s tro n icy

Wiersz petitowy albo jego miejsce . . . 10 ct 
v.' ..Drobnych ogłoszeniach" za każde 

słowo tin«l.ym petitem po . . . .  . 2 „
tłustym garmondem po . . . . .  . 3 „

Korespondencye prywatne za każde słowo 
tłustym petitem p o ......................................... * »

Nadesłane ns trzeciej stronicy:
Ogłoszenia. wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . .20 ct.
Ogłoszenia .do Przeglądu  przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW" ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenia nad przeglądem politycznym 3 0  ct. 
od wiersza.

Jut;ro:
św. Agaiy P. 
B. Sterozap.

Xenyi Prep.
N. O Myt. i P.

Adres Redancyi i Administracji
Ulica Sykstuska I. 45.

N aczeln y  R e d a k to r  i W y d a w c a : L U D W I K  3 I A 8 Ł O W S K L Wschód słońca o 7 m. 31 
Zachód „ „ 4 „ 59

Długość dnia g. 9 m. 28 
Przybyło dnia od wczoraj 3 m.

%bór ks. Stojałowskiega.
i W czorajszy w ybór ks. Stojaiowskiego w 

Łańcut-Nisko, i do tego wybór tak ol
zymią większością, że prawie i idnomyśluy, 

«słUguje na uwagę z dwóch względów . R az z 
że w chodzi na w idow nię czlow iok o nie-

j^ p ciity ch  zdolnościach, o niesłychanej w y- 
r^*nosoi w  raz obranym kierunku, o żelaznej 
u p  i o gw cltow nerr usposobieniu, któ-e było 
P ło d e m , że ks. Stojałowski przez kilka lat 
yt w  walce z całem niemal społeczeństwem i 
■Kościołem, ale zarazom i o bardzo sz lachę-Ule.  1 i uczciwej w  gruncie naturze, która zno- 
11 stała się przyczyną, że ks. Stojałowski za­

pocił w  pokorze zupełnej ducha z drog źle 
Vra,116j, pogedził się ze społeczeństwem, prze- 
j  agał K ościół i stanął znowu w szeregu po- 
oW 'znych pracowników na n 'w ie  religijnej i 
*P°ieczntJ. To jeden wzgląd, który czyni, że 
^ybór w czorajszy ks. Stojałowskiego jest fa­
kt wielniej politycznej doniosłości. Drugim  

Ifiędem jest zaznaczony dobitnie w e wczoraj- 
2yiń w yborze upadek stronnictwa ludowego, 

j  . K tóryś z m ężów politycznych, dobrze ba- 
'*aJiłuyoh życie społeczne, zauważył, że stron-
# ^ * 2  tyją nie1] le z powodu własnych zaletile- z powodu błędów innych stronnictw, a upa- 
..aJą także nietyle z powodu własnych błęciów, 

raczej z po-,, idu zalet stronnic tw innych.Y * m i j  j  -
®żeli to" zdanie zastosujemy do tak raptowne­

go upadku stronnictwa ludowego, to przyjdzie­
my do bardzo pocieszającego wniosku, że inne 
j*&sz< stron - ictwa. a głów nie stronnictwa opar­
ty na religii i na praoy budującej a nie burzą- 
°6j) posiadają wielkie pierwszorzędnej wa. .ości 
Załaty. K to  przypom ni sobie, ja t  przed laty 
Ze&ciu stronnictwo ludowe zdawało się ogar- 

oaly kraj i tryum fowało na wszystkich 
^ńktach , kto porówna ten ów czesny jeg o  stan 
z dzisiejszą jog o  mizeryą, ten przedewszystkiem 
^ksi przyjść do przekonania, że praca ujemna, 
j^ jąca  na celu burzenie społeczeństwa, wa-

dobywpnia choćby z pod ziem ’ jakięiś urojonej 
agitaoyi wielkopolskiej ; w ięc w  kom isyi kolo- 
nizacyjnej, która zatrudnia setk rządców, dzie­
rżawców, pośredników i agentów; w ięc w re­
szcie w  kom isyi jeneralnej, którą w  W ielko- 
polsce zmieniono w in tytacyę germanizaoyjDą 
Ale bieda rośnie prędzej nić liczba posad, od­
płacanych z polskiej kieszeni JednakŻ3 choć 
bieda jest wi łlka i powszechna m iędzy junk-ra - 
mi, to pizecież pomoo jest bliska, byle rząd 
chciał sięgnąć po n'ą. Oto —  zdaniem posłów 
junkierskich —  trzeba zerwać traktaty handlo­
we, zawarte niefortunnie przez Oaprw ego; 
szkodliwe niezmiernie dla pruskich rolników, 
a korzystne tylko dla Polaków i W ęgrów . Juś­
ci te dwa narody nie zasługują aż na taką 
troskliwość rządu pruskiego, b y  się m ogły  tu ­
czyć na Niemcach ! Z  m onarelri habsburskiej 
tylko W ągry  i G a lic ja  w yw ożą zboże za gra­
nicę , a z R osy i tylko polskie zboże idzie przez 
lądową granicę prosto do Prus, gdzie już zo­
staje. Rosyiskie z^oże odpływ a okrętami z Ode- 
sy, Rostowa i N oworosyjska do W łoch , H i­
szpanii i południowej F ra n cy , a z portów  bał­
tyckiego morza do A nglii, H olandyi i dalej je ­
szcze na zach ód ; o N iem cy ono nie zawadza, 
rynku tego nie ceni, a zatem Rosy a wcale się 
nie pogniew a o podniesienie £aryfy celnej na 
zboże, przychodzące do Prus ze w sch odu ; a 
czy  się pogniew a Austrya, uciskająca Niem ców
na korzyść mniej cyw ilizow anych i mniej war- 
+T7„v. no.niAm  0 to można nie dbać. Tak rozu-tyeh narodów, 
mowali junkrowie, przeplatając swe m ow y zja- 
dliwemi uwagann o Caprivim. Oczyw iście by­

tom nazywają obieżysas&mi. Po takich argu­
mentach nastąpił wniosek hakatysty Sattlera: 
nie wpuszczać do Prus robotników  z G alicyi i 
K ”óle8,wa. Argum enta b y ły  liche, ekonom i­
cznie fałszywe, bo g d yb y  dość byio dobrych 
robotników  na miejscu, toby nikomu do g łow y 
nie przyszło brać ich  z daleka i nieraz z góry 
na rok dawać im zadatków, a to, że robotnik 
w-cnosi do. domu swoje oszczędności, nie krzy­
wdzi państwa, ponieważ ów  robotmK zostawił 
swą pracę, która zawsze j«sfe większa od za­
płaty, skoro przedsiębiorca może prowadzić in­
teres. A le choć liche b y ły  te argumenta, choć 
wniosek Sattlera niekorzystny jest dla intere­
sów lunldergJiioh, jednak rc.-mamiętnieni© szo­
winistyczne zamknęło usta junkrom i libera­
łom, Członek centrum, a poseł szląski Szmula 
energicznie wystąpił przeciw  projektowanem u 
zakazowi wpuszczania do Niemiec robotników 
polskich, lecz m ów ił do głucnych. Dopiero m i­
nister rolnictwa p. Rammerstoln powstrzym ał 
prawodawcze rozpęay koho-ty hakatystów, bo 
rozumiał, że ani traktatów handlowych, za- 
wartyob. da : oku 1904,. łamać nie można bez 
narażenia się R osy i i Austryi, oraz bez nara­
żenia własnego przem ysłu na odwet tych  
państw, ani bez szkody dla własnego rolnictw a 
nie można powiększać trudności, jakiem i oto­
czono pobyt polskich robotników w państwie 
pruskiem. Zapowiedział tedy, że gd y  będą za­
wierane nowe traktaty, rząd o  wiele skutecz­
niej obroni interesa roln ictw a, żeby zaś to 
pr .-.urzeczenie n ie b y ło  jedynie m uzyką przy­
szłości, obiecał zaraz wprowadzić wszelkie, drw-

ły  to pusto zadania, w  któryoh nie liczono się bne ułatwienia, jakie okećą się potrzebne w 
ani z faktem, że w  całej Europie zawsze jest każdej mieisco wośei i możliwe. R ząd szczerze 
mnie] więoej jedna cena zboża, w ięc ozy nasze żyezy rolnikom  wszelkiej pomyślności, niech-że

węgierskie produkta rolnicze pójdą do Prus, oni mu zaufają, pamiętając, że niejedno lepiej
czy do Belg i, ozy jeszcze gdzieindziej, zawsze 
tak samo ja k  teraz wpłyną na ceny junkier­
skiego zboża, chyba, że N-om cJ ze wszech 
stron otoczą się murem celnym  ; ani też me 
dowiedziano s ię , czy  R osya pozw oli zerwać.

sąiidię jątrzenie jednych w ,rsK przeciw  d n i - 1' albo zmiem o traktat handlowy, m e m ówiąc już 
I K  m szczenie Wszystkiego co 1 istorya zio - i ® Austryi ponieważ o m  wolę junkrowie m e 
WG. m WMn. » ł i  te. wz w ro -w a  o z ■ i d ^aJ4- Było to pustą gadaniną jeszcze dlńtego,, pa, słowem, że cała ta akcya v’ ywrotpwa -oz-

S1ę z kretesem e pomyślną działalność 
&̂ onni0jw dodatnich, pracujących dla ludu 
fera ln ie  i starających się rozw ijać społeczeń- 
stwo na istniejącej już podstawie historycznej.

W czorajszy w ięc w ybór ks. Stojałowskie- 
& °, jeżeli w tem świetle będzie rozważany, 
?ioż6 być poczytany za fakt bardzo znam.enny 
' przyjem ny dla każdego patryotycznego serca, 
^kazaliśmy bowiem, źo zdrowie naszo polity-

. _  _ . _ _ .. . 
że włoskie rozruchy, w yw ołane drożyzną w y ­
soko oclonego zboża, zaczęły znajdować dość 
rozgłośne eoho w południowych N iem izjau 
W  Badeńskiem, W ir uember.skiem i Bawary! 
zapadają na liczn ych  zgromadzeniach rezolu­
c j e  , domagające s.ę zniżenia cel zbożowyoh. 
A. zatem interes junarów pruskich jest sprze­
czny z interesem innych  krajów  niem .eckioh i 
pogodzić te sprzeczności można chyba tylko

siada trzy tysiące adwokaAw . z k tórych  ty l­
ko dwiestu zarabia rocznie po nad pięć tysięcy 
z łr . ; reszta musi żyłow ać kuentów, niszczyć 
ich, dopuszczając się mądrze obm yślonych zbro­
dni. aby jin o  żyć. Nauczycieli szkół niższych, 
m ająoyeh patenty i w ykształconych speoyalnie 
do nauczania, posiada Francya 150 tysięcy, a 
może ich zatrudnić około 85 tysięcy. Reszta 
mrze głodem  i czoka posady, a jak  o nią tru­
dno, dow odzi fakt, że na 150 wakujących p o ­
sad w ludow ych szkołach paryskich, zgłosiło 
się teraz 16 tysięcy kandydatów Politechniki 
francuskie dostarczają rocznie 800 do 900 te ­
chników. którzy absolutnie nie znajdują za- 
t-udnienia. Cena praoy inteligentnej* spada 
stale i dziś średmo wynosi dla lekarza adw o­
kata 2000 -franków, dla nauczyciela 1000 fr., 
dla technika, skontaktow anego na pewien czas 
do robót .w  polu — 1800 do 4000 franków. 
Tym czasem  woźnica om nibusowy zarabia w 
Paryżu 3000 fr., tragarz 8 fr., zręczny rze­
mieślnik do 12 fr. dziennie. Zaczęto tedy we 
F ra n c ji domagać się zwrotu od wyższego w y­
kształcenia do kształcenia się na rzemieślni­
ków. Takie nawoływania odiazu nie wiele po­
mogą. Troski i k łopoty życia  iuteligem nego, 
skakanego na ciągły  niedostatek, muszą pierwej 
głęboko wrazić się w  przekonanie ogołu  , jak 
się w nie długo wrażało mniemanie, ze daleko 
lepiej ’ zaszczytnie]’ jest być lekarzem , techni­
kiem, albo adw okatem , aniżeli samodzielnym 
właścicielem  warsztatu rzem ieślniczego lub 
kupcem. Ala publiczne podnoszenie i przypo­
minanie tej sprawy jest pożyteczne, bo przy­
śpiesza ten zwrot od w yższego wykształcenia 
do rzemieślniczego. R eszty może dokonać tylko 
samo życie.

się robi bez ustaw, jak  z ustawami
I na tem stanęło. Nie wiadomo tedy, co 

administracya obm yśli i wykona bez ustawy. 
A le to ciągłe jątrzenie pi :eoiw Polakom  ma 
m iędzy innemi ten now y, & już przez nas za ­
notow any wczoraj skutek, że poiieya berlińska 
nakazała polskim studentom, niemającyru praw 
obywatelskich w Prusach, prueditawio dow o­
dy. że posiadają dostateczne, zapewnione d o ­
brze środki do życia. K to  takiego dowodu nie 
złoży, będzie w ydalony z  państwa. Oczy Wiście 
polioya będ .ie  mogła ~przyl;em zadowolić swą 
fantazyę wiele tyj^o zechce.

Państwa męża wielkiej wartości, który jeżeli 
^awet nie wstąpi do K oła  polskiego, to z pe- 
^ o ś c ią  szkodzić mu n igdy nie będzie, a d a 
®prawy publicznej, zwłaszcza z powouU swej 
°gromnej znajomości potrzeb lucu wiejskiego, 
°dda niezawodnie wielkie usługi.

Przegląd polityczny.
Lwów 4 lutego.

Jestesmy stałym  przedmiotem pamięoi 
L u s-k ow . W  którąkolwiek ona obróci się stro- 
ńę, zawsze o nas musi potrącić. W  sejmie 
^-sFińskim rozprawiano teraz o położeniu rol­
nictwa, o je g o  biedach i o tem, co mu pomóclz 
iftoże. Bieda jest w ielkf i strasznie gniecie 
lUnkieri owo, ow fundament, na którym  stanął 
Raach pruskiego państwa. Bankrutów  każ­
dy dzień przysparza więcej, niż może ich ulo­
kować państwo na posadach, k ióre umyślnie 
dla nioh potw orzy io ; w ięc na urzędach kom i­
sarzy, istn iejących t jlk o  w  Poznańskien dla

rząd zw iązkow y m e zrobi nawet Ula jun- 
krów. Lecz nie poprzestano w  sejmie pruskim 
na gadanin ’e o szkodliwości ala Prus konku- 
renoyi zbożowe, polskiej i w ęgierskiej: ude­
rzono jeszcze na m w azyę robotników  rolnych 
z G alicyi i Królestwa. Co wiosnę przychodzą 
oni ogrom nym i tłumami, żyją byle jak, jedzą 
byle co, zbijaią grosz do grosza i w  jesieni 
wynoszą go za g ra n icę , w ięc oczyw iście pań- 
s„wo na tem traci, ale traoi i zacny, pracowity 
lud niem iecki , bo nie zm-jduje roboty, inusi 
zniżać cenę swojej praoy, gorzej się odżywiać, 
spaaao ns niższy stopień cy w iliza c ji i rtustar- 
-zać państwu słabszych fizycznie żołnierzy. 
Oprócz zaś tego niem iecki chłop b»zrolny, k tó­
remu polski przybłęda zabiera pracę na roli, 
wynosi się do miasua, wypełnia kadry robotni­
ków  fabrycznych, w ięc zwiększa liozbę wie­
cznych malkontentów. Nieprawdą jest — mówili 
ju n k izy  —  jakoby polski robo unik lepszy od nie­
m ieckiego; tańszy on, ale robi gorzej i powoim ej, 
więo ziumianie n iem ieccy m c nie stracą na 
ubytku wędrownyoh rob otn ik ów , którzy się

rm b ta ry a t um ysłow y —  to dziś zjaw i­
sko bodaj najpospolitsze w całej Europie i u 
nas. Jest już kwastya tegp proletariatu, uwa­
żana «a równi© niob^zpia- p ą  dlaspołcoseństw . 
jak  sooyalizm. W e Franeyi zajęto się tą spra­
wą bardzo gruntownie, chociaż tam jest ona 
pewnie mniej dotkliwa, aniżeli u nas, ho 
■luz-to guwernerów i guwernantek eksportuje 
Franeya, ilu jej Lteratów pisze dia całego 
świata, ile ona posiada kohmij, w  których w y ­
kształcony Francuz zawsze znajdzie zatrudn-b- 
nie. A  pcm im o rege i tam spopularyzowanie 
oświaty zeazyna okazyw ać swe wadliwe stro­
ny, ponieważ ono jest większe, od społeczny po­
trzeby. Uniwersytety francuskie dają co roku, 
biorąc średnio, 12U0 lekarzy, a pcm eważ ró­
wnież co roku zabiera ich śm ierć około 600, 
więc suale z roku na rok zwiększa się ich  licz­
ba o 600. Giną oni z głodu, dopuszczają się 
straszliwych zbrodni, aby jhno pozyskać pa- 
oyentów, zwłaszcza p&cyenAi, które z jak ie­
goś powodu chcą zachować w  tajem nicy swą 
chorobę. Szantaż kwitnie, ale bywa jeszcze 
coś gorszego od szantażu. Znany pisarz Be 
reng er wykazał w  świeżo ogłoszonej rozpra­
wie, że zbrodnie popełniane przea lekarzy na 
chorych zwiększają się W sposób przerażający. 
To samo jest m iędzy prawnikami. Paryż po­

Strejfc studentów. — Kwestya językowe a auto- 
nomiazm,

Piszą nam z Wied ma 3 lin ego:
Z  chaotycznych relacyj o przebiegu w czo­

rajszej konferenoyi rektorów w szeobnic n ie­
m ieckich me można sobie w ytw orzyć dokła- 
dDOgo obrazu, jak ie właśoiwie i-tanowisko zaj­
mują władze uniwersyteckie w obec ruchu stu­
dentów niem ieckich? Ddą,e się jednali, że ze 
swemi sympatyami rektorowie stoją po stronie 
studentów, że uważają ruch studencki jako za­
sadniczo upiMwniony i spodziewają się przy 
jeg o  pom ocy wymusić na rządzie pewne nieo- 
ki-RŚlon® bliżej „gwaraneye bezpieczeństwa14 dla 
dwóch niem eckioh wszechnic w  Prauze, cho­
ciaż naturalnie „urzędow m e41 nie mogą pochwala ■ 
s tr jk iiw  a ttm  mniej obstrukcji. Ji sną i dobi­
tną była .edynie odpowiedz, udzielona deputa- 
cy* rektorów przez prezesa gabinetu barona 
Gautsoha, który bardzo słusznie wskazał na 
obce agitaoye, podburzające studentów, i zape­
wnił, że pańitwo pod żadnym  warunkiem nie 
domiści dalszych naruszań porzą i ku publiczne­
go  przez studentów. E nergiczne oświadczenia 
prezesa gabinetu odniosłyby niezawodnie za­
mierzony skutek, gd yb y  uhwiejnośo profesorów 
nie zachęcała pośrednio studentów do dalszych 
pop ’ sów radykalnych. L iczą oni w idocznie m e- 
tylb.o na sympatyę, ieez taaże na p jw n a  p o ­
parcie ze strony profesorów. Tem  tłóinaozy się, 
że wczoraj studenci tutejszych wszechnic uchwa­
lili definitywnie rozpocząć strejk, uniemoźebnić 
w ykłady itd., i że także na innych wszechni­
cach niem ieckich zapadły wczoraj podobne 
uonwały. Teoretycznie więc dziś rozpoczyna się 
strejk powszechny studentów niem iecm ch przy 
mniej lub więcej głośnych protestach studen­
tów  innych naro iowośoi. Co zasiUguje na uwa­
gę i pochwalę, to okoliczność, że studenci pol­
scy tutejszych wszechnic douąu zachowali ro ­
zumną wstrzemięźliwość. Cały ter ruch, w y ­

w ołany wyłącznie sporami m emiecko-czeskiemi, 
nie obnhodzi nas bezpośrednio, Studenci nasi 
nie mają żadnego powodu ujmow »ó się za re­
w indykacjam i nicm iecaich wszechnic w  ra­
dze, ale też nie są wcale zmuszeni moralnie 
popierać szorstkiej postawy, jaką wooei tej 
rew indykaoyi zajmują studenci czescy. O ile 
zaś zatarg przybiera cechę w ?lk  pom iędzy stu­
dentami niemmckimi a rządem, m ożem y spo­
kojnie władzom państwowym  pozostawić obo- 
w ’ ązek przyw róoeria porządku. R ezoiucye i 
manifesty m ogą tylko sprawę roznamiętnić, gdy  
rząd posiada wszeJk_6 środki ku trmu, aby te­
mu m ęlodram atjeznem u ruchowi położyć koniec.

Świeżo w Meranie na zebraniu klubu 
konserwatywnego przem ówił . bawm Dipauli w  
tym samym duchu, jak niedawno dr. Ebeu- 
hoch w  Sejmie górno-austrvae>bim. Z  tych 
wyw odów , jak z całego zacnowania się stron­
nictwa katolickiego od kwietni? z. r. wynika 
bardzo jasno, że to stronnictwo w  kwestyach 
językow ych  czuje się zobowiązanem bronić u- 
prawuionyoh (nie przesadnych) interegow nie­
m ieckich, a^e pragnie szczerze utrzym yw ać so­
jusz z prawicą na podstawie autonomicznej. 
Nie zachodzi w ięc potrzeba żadnego ksnfliktu 
pom iędzy K ołem  polskiem a niem iecką fraucyą 
katolicką. Natomiast stałby się n iem ożebnj 
sojusz pom iędzy tą frakcyą a rałodoczeenami, 
gd yby  ci upierali się przy nieztnionionym 
texcie rozporządzeń kwietn o Mych, która św ie­
żo hr. B idem  w interwiewie z paryski n k o ­
respondentem liraesa uznał jako zbyt daleho 
sięgające. Czesi m ogą się pi zyczym ć do u- 
twierdzsnia prawicy, jeżeli na pierwszy pian 
wysuną zasady autonom lozne. G dyby zaś wy- 
suwali na pmrwsze miejsce sprawy -ęzykow e, 
nie pozostające w żadnym  organicznym  rw iąz- 
ku z kwestyą autonomii prowm oyonam ej, n ie­
zawodnie rozbiliby większość autonomiczną. 
W  tym  w zględzie nie istnieje już żadna 
wątpliwość.

Z sejmów.
Sejm dolno-austryaoki przeprowadzi wezu- 

raj debatę nad prejestem  ustawy o zaprowa­
dzeniu nauki relig ii w  wyższych szkołach re­
alnych Austryi Dolnej. L iberałow ie i narodow­
cy  n ijm ieecy, tudzież partya t. z. polityków  
socja lnych , sprzeciwia1!  się namiętnie tej usta­
wie i w yw odzili, że dąży ona chyba eto wskrze­
szenia walki ikościoła z państwem, że przym u­
sowa nauka religii wytwarza świętoszków, że 
teonnik Dardziej potrzebuje znajomości języna 
francuskiego lub angielskiego, aniżeli dogm a­
tyki i t. p.

Ks. kardynał Gruscha z radością powitał 
projekt tej ustawy. "Wykształcenie religijne 
n igdy nie powinno prowadzić do fanatyzmu 
religijnego, lecz do zdecydowanej obrony pra­
wdy- Na zarzuty podnoszone przez liberalną 
i niem iecko-naroaową opczycyę  odpowiBdzlał 
namiestnik, że państwo w  tej kw eFyi r ie  m y­
śli ustąpić, że on zawsze i pod każuym rządom 
w Austryi występował w  obronił tegu, aby 
każde wychow anie spoczywało na moralno-re- 
ligi jnej podstawie. Rząd nie wyrzekł się wcale 
swej w ładzy nad szkołami, wnosząc ten pro­
jekt ustawy.

W  obronie ustawy przemawiali gorąco 
antysem ici Gessman, Bahingcr i Rossler i soli- 
uarnia g ł isowali za nią, SKuŁuiem czego uohwa- 
lono ją.

W Pradze obi 'ga  pogłoska, że ibeim cze­
ski ma b yć zamknięty w przyszłym tygodniu, a 
w dniu 14 lutego wydane zostaną now e rozpo­
rządzeniu językow e, atoli przedtem przedłożone 
zostaną czeskim i niem ieckim  mężom zaulania. 
Z  drugiej strony mówią, że m łcdoezesi sprze-
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P I L E C K I E G O .

(Ciąg aalszy).

I  wówczas radość m m e chwjuała nam yśl
pojedynku, zdawało m  się, żem w  siódmam 
r ebie. Pojm owałem  też, że jedyny sposób 
zbawień1 „ się w  oozaoh świata, to strzelać się 
koniecznie.

—  A le  co pan wygadujesz, —  żachnął się 
Dzarski, — ęct n’a pas de sens commun!

— Jakto?! oa n a  pas de sens commun ? by- 
hajm niej! —  ^ągnąiem  śm ia ło ; ja bezwiednie 
pana Zbąskiego obraziłem, bo mi był niesym ­
patyczny, on to odczuł, winienem  mu satysfak- 
oyę i aaję.

—  A l e , mój panie, przepraszam, mais rous 
etes fou, —  zaperza, się (Jzarski, j e ż e l i t o  bez­
w o d n ie  pan zrobiłeś, to przeproś^ go  i kw ita!

—  Nie, ja nie lubię przepraszać i nie prze­
proszę stanow ozo! —  odrzekłem z wielkim  spo­
kojem, przeproszenie, to żadna satysfakoya; 
powtarzam raz jeszcze, że za moje nerwy, czy  
to zrobiłem z samowiedzą czy  bezwiednie, je ­
stem odpowiedzialny, a nie ohcąc przyjm ow ać 
fia siebie roli człowieka niegrzecznego i nie­
konsekwentnego. przyjm uję pojedynek.

Ze dwie godziny trwała jeszcze ta dysku

który, jako przyjaciel m ego ojca, pizyszedł 
m m » namawiać do zgody; potem poczciw y do­
któr W a n n o w icz , przyjaciel naszej rodziny. 
Każdem u m ówiłem  to Jamo: m e i nie, nie i 
nie, muszę się bić i będę. W szyscy w W ilnie 
tracili głow y, nikt nic pojąć m e m ógł, Zbąski 
i ja byliśm y na ustuoh u w.szyst.uoh, a co mnie 
zbawiało w  tej głupiej sytuacyi, to to, że sam 
Zbąski n ic nie wiedział, o co m i chodź, i przy­
sięgał każdemu, że nic nie wie. Na to Każ..y 
m yślał, że Zoąski łże, bo to rzecz memożebna, 
żebym  ja , nie w ary«t ostatecznie, z  taki -go 
głupstwa robił ważną rzecz, i każdy m yślał, ze 
m "ni jakieś utajone i rzeczywiste powody.

Śmiał się Tadeusz, śmiałem się i ja  do 
rozpuku nad tą dziwaczną imfcoryą. Co prawda 
i ja wyobrażałem sobie głupią minę Zbąskiego,

ni 3 miał

Ta­

na którego wreszcie zaczęli się g n ie w a ć , że 
udaje baranka, gd y  on rzeczywiście 
pojęoia, o on Tadeuszowi chodziło.

"Wreszcie, łyknąwszy znowu herbaty, 
deusz tak oiągnął dalej :

Zniecierpliw iło mnie to w  końcu i ,  spo- 
tkawszy Jarmina, powiedziałem  mu, żeby się 
prędzej ze Zbąskim  i z xno’ mi sekundantami 
u łożył o waruuki i  żebyśm y pojutrze rano po­
jechali do staoyi W ilejk i i tam w  pierwszym  
lepszym lesie skońozyli nasz zatarg. Oświad­
czyłem, że nic przeproszę stm ow czo Ze źą- 
oam , iżby  Zbąski przestał zw lekać i dawać 
światu pow ód do próżnej o tem gadaniny.

I  zarówno moi sękizarówno m oi sekundanci, jak i jego, 
sya, ale ja  zawsze w kółko, uparcie, stanowczo \ otwierali gęby, chodzili koło sprawy leniwo, 
powtarzałem to samo; Czarski n ic nie rozumiał, \ niechętnie, doktór W arm ow icz próbował mnie 
Wreszcie zaw ołał: < zbadać, czy n .e zwaryowałem , ale widząc, żem

Przepraszam pana, mais il d o ity  avoir an- przy zdrow ych zm ysłach, z wściekłością zaczął

niech

mais il doit y  avoir
guille sous roche.

—  M oże ! —  odrzekłem uśmiechnięty, 
pan m yśli jak  chce.

Czarski wyszedł wreszcie zJarm inem , nic 
bie omów wszy co do warunków spotkania, a 
drzwi moje odtąd nie zamykały się prawie. 
Wpadł wkróto® zadyszany koonany Gon wid.

wygady Wac na Zbąskiego, że musiał czerni aaó 
powod, aibo obrazić kugo z rodziny m ojej żo­
ny, i że, zamiast szlachetnie się bić, udaje nie­
winiątko i pok .zy  wdzonego bez raoyi.

W ieszoi. nadeszła ostatnia noc przed po­
jedynkiem . Dotąd oyiem  spokojny i wesół, 
wśoiekl^ rad, żem tak nici zagmatwał, :ż  rikc

n ic nic rozumie i Ź6 jeszoze obwiniają Z bą ­
skiego. Umierałem ze śmj6unu nad sprawiedli­
wością sądów ludzkich, nad sławną psycholo­
gią dzisiejszą, o której tyle mówią wszyscy i 
której posiadaniem tan się przechwala n ieje­
den. Z  powtarzanych mi słów  Zbąskiego do­
wiedziałem  się z nietajoną radością , że się 
o m oją żonę n igdy nie oświaaozał, ze n igdy 
jej m e asystował, bo wciąż giośnu r izpraw iał 
o norm alnych i przyjuoielsKich stcsunbach z ro ­
dziną m ojej żony.

A le  g d y  przyszła ostatnia, n o c , darmo, 
lecz poważniejsze myśl? zaczęły zaprzątać mi 
głow ę. B^dź oo bąuź, m yślałem , że to może 
ostatnia noc w  m ijern życiu, bo wiedziałem, 
iż po tych czterech dmuoh portraktaoyi i Z o ą ­
ski wreszcie był wściciiły, że mu nie dow ie­
rzano i że chętnie wsadzi m i kulę za t o ,  żem 
go postawił w  tak głupiej pozyoyi, albowiem  
ja  ostfceoznie, w  widokaon sam oobrony, przyj­
m owałem milczeniem ciągło powtarzane mi po­
dejrzenia, ze cos się k r . ;«  pod tem, qu’il y  a 
anguille sous roche. Boć dla m nie też b y ł u dya- 
bła „w ęgorz pod skałą1*!

A le  tej ostatniej nooy smutno mi się z ro ­
biło nietyle z powodu narażania ż y c ia , ile 
z powodu głupiej woboo m ego własnego su­
mienia awantury. Oto do czego prowadzi k o ­
bieta pusta, lub ],oa zt-bawy i dekoltow anie! 
R ob i z ludzi dzikich samców i ci żrą się. jak  
wilki. JNaprzód chciałem by ł do Zuąsniego 
strzeiać stanowczo, aie tej ostatniej n ocy  od- 
padia mnie ochota, zniknął mi urojony Zbąski 
o szerokim n os ie , stawai przedemną Zbąski 
sym patyczny. Zawiniła pustota Tereni, zawi­
n iły  m oje nei wy, a niewinny, jak  się okazuje 
Zbąsni, ma za to życiem  piació. T ego chyba 
za wiele. Bałem  się jianak, że jak go  ani dra­
snę, to zaozną m ówić, iż nie ma tego niezno­
śnego węgorza pod szałą, bo Sieński strzelał 
w  powietrze. Postanowiłem  więo przynajmniej 
udawać, że biorę go  na cel.

Co qo B m 'i samego, chwilam i naturąlnie

przychodziła mi obawa, bym  życia  nie postra­
dał, ale wiedziałem, że ta obawa m oże m : za­
szkodzić, mógłbym się w  ostatniej chw ili roz­
czulić, pogodzić, rozbeczeć się przez ten psi in­
stynkt zachowaw czy i pozostałbym  na całe ży ­
cie osłem i błaznem przed ca łjm  światem.

Postanowiłem w ięc w ytrw ać na raz obra­
nej drodze, grać rolę ponurego i m ającego oo* 
na dnie duszy, a nastrajając się przemw T ere­
ni, wywołać w sobie sztucznie tę ponurość i tę 
obojętność w obec śmierci.

—  E j, lepiej raz skończyć z życiem , —  m ó­
wiłem  w ciąż do siebie, — dyabła warte te m ę­
ki m iłości i zazdrości. Oszukałem się, myśląo, 
że małżeństwo z miłości, to szczyt szczęścia, 
dość tych  złudzeń, m ewielka oieda, jeżeli laz 
zginę.

Jechałem  na pojedynek dobrze nastrojony 
sam przez siebie. B yła  onwha, oo prawda, gdyń ' 
siedział w  w rgonie, te m: stanęła na oczach 
Terenia, nie ta rozbawiona, ale Terenia, jadące 
ze mną po ślubie, ta kobieta ubóstwiana, te 
drogie dzieci moje, alem prędko odepchnął te 
m yśli j. zacząłem rozmawiać z Adasiem  Gro- 
nauem_ jednym  z m oich sekundantów, o k tó­
rych c i m ówiłem  na początku m egc opowiada­
nia, że był na moim ślubie i że oDieoj wal na- 
demną psyohologowaó. Dotąd jeszoze ten w y­
godnie m e ożenił się, bo bał się zm ienić tryb 
życia, ale b y ł psychologiom  większym  m ż kie- 
dykolw :ek. Przed m m  najwięcej udawałem, że 
„są w ęgorze41 i on mi najlepiej dopom agii swo- 
jem i psyohologicznem ' pewnikami, „y jętem i 
z m ojej duszy, którą znai od dziecka; on też 
najlepiej bałam ucił opinię publiczną. Ja, co na 
duszy swojej spróbowałem psychologii i pozna­
łem, ozem ona jest, dałem jej z »  wygranę, ale 
Adaś Gronau....

—  Daj na p okój! —  przerwałem Tadeuszo 
wi —  z Adasiem  Grorauem  i z psychologią, a 
opowiadaj fakta, gaduło:

Tadeusz, śmiejąc się, zapalił setnego papierosa 
i wreszcie przystąpił do Jfistorri pojedynku.

O godzinie 8-ej rano. w  pochm urny dzień 
zim ow y, stanęiismy na stanowisku. Zbąsk: ukło­
nił mi się bardzo grzecznie, ja  ledwie kiwnąłem 
wyniośle głową. Odm ierzyli nam 20 kroków, 
bo na dalszy strzał nie zgodziłem  się, nie lu­
biąc kom edyi pojedynkowej. Na kom endę m ie­
liśm y wystrzelić razem. Czasem dreszcz strachu 
przebiega^ moje ciało, pod w pływ em  instynktu 
samozaohowaw ezego, ale wnet m ów iiem  do sie­
bie: „uspokój się, to komedya, jak  wieie innych, 
wyrwą ci ząb za chw ilę i n ic więoej l. W reszcie 
pojęcia zaczęły m i się m roczyć w  giow ie, sta­
łem  się jakiś drewniany i tylko c.ągle starałem 
się m yśleć o jednej rzeczy, e miano wicie, żeby 
przez roztargnienie nie wziąć prawdz_Wie nt cel 
Zbąskiego. „Raz, dwa, trzy !14 roJ.egła się ko­
menda, ręka mi tak drgnęła, że 'ówm e prędao 
przeleciała mi przez głowy myśl, że aimowoli 
m ogłem  trafić Zbąskiego. A le or' su do kom bi- 
naoyi nie miałem, bom poczuł jakiś ucisk w pra­
wem udzie powyże’ kolan .. jakieś ciepło prze­
biegło dookoła, a potem doznałem wrażenia, że 
mi oaia noga znikła i p a f ! znalp,złem s„ę na 
zienu. Gdym  padł, aopiero poczułem w ściekły 
ból i to tak nagle, żem się nie m ógł pow strzy­
mać od krótkiego „a ch !“ , jeeraat samowiedzL 
gentiemar j  była tan silna, żem  głośniej nie 
krzykną.. Podbiegli do m nie wszysoy, pytając, 
gdzie i ja k  ugodź ła m nie kula, podbiegł i 
i bąski z twarzy pełną niepokoju i  w ołał pra­
wie wzruszonym głosem : „ja k że  sraasznie ża ­
łuje ' alem się szybko odw rócił twarzą, jakaś 
niechęć gw ałtow na pow róciła m* w sercu do 
Zbąskiego, udałem, że nie widzę w yciągniętych  
d.o mnie obu rąk, wyciągnąłem  ręce do Adasia 
Gronaua, prosząc, b y  mnie podniósł. A le znowu 
gw ałtow ny ból w noaze sprawił, żem onadł 
z sił.

—  A leż proszę leżeć — zakom enderował ostre 
doktor, majstrująo coś koło m o4ch spodni, kra­
jno je  dla dojścia ozemprędze-1 do rany.

(Oiąg dal#' *ęc(!t%ii).
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oiwiają się tak rychłem u zamknięciu Sejmu, 
gdyż to zakrawałoby na ustąpienie przed pre- 
gyą studentów niem ieckiok. —  Staroczeski Hlas 
Naroda zaprzecza pogłosce jakoby  namiestnik 
hr. Coudenhove miał niebawem ustąpić, a urząd 
■amiestnika Czech ®bjąó w yższy wojskowy.

Sejm sziąski odesłał do kom isyi wniosek 
p. R ochow ańskiego o uchwalenie rezolucyi p ro­
testującej przeoiw prawnopaństwowym  postula­
tom czeskim i żądającej bezzw łocznego co fn ię ­
cia rozporządzeń językow ych  i uznania niem La­
ckiego języka językiem  państwowym  R ów nież 
do kom isyi odesłano nagły  wniosek p. Stratila 
o w ybór nieustającej kom isyi w  celu zbadania 
kw estyi językow ej.

Sejm bukowiński w ybrał wczoraj kemisyę 
adresową.

Strajki sludentdw niemieckich.
W yk ład y  na trzech wydziałach świeckich 

uniwersytetu wiedeńskiego zawieszono, podo­
bnie nie odbyw ają się wykłady na technice. 
N a klinikach profesorów Zuckerkandla i Noth- 
nagla przyszło do zaburzeń w  obecności cho­
rych. Podozas tych awantur występuje coraz 
to w ięcej na wierzch zawiść plemienna. Mię­
dzy studentami Niemcami a inno-plem iennym i 
p 'w iarza ją  się woiąż bójki. W ystaroza aby 
N iem cy usłyszeli którykolw iek z język ów  sło- 
w iań łkich  a szczególnie czeski, wnet zaczyna 
się sprzeczka prowokaoyjna, a w ślad za nią 
bójka. K ilka  awantur ni® obeszło się nawet 
bez sztyletów.

Studenci narodowości słowiańskiej chcieli 
rektorowi Toldtow i w ręczyć memorandum w  
sprawie zawieszenia w ykładów , w ystylizow ane 
w  języku łacińskim, ale rektor odm ów ił przy­
jęcia  memorandum. K ied y  zaś studenci udali 
się z niem do ministra oświaty, odpowiedziano 
im, źe muszą m ieć wpierw poleceni® rektora 
zanim zostaną przyjęoi. W memorandum tem 
mieli oni prosić o niezawieszanie w ykładów  i 
o opiekę przed strejkującymi. W  tej pierwszej 
jednak kv;est,yi dano słowiańskim studentom 
poufnie do zrozumienia, że wskutek wym uszo­
nej zajściami przerwy w wykładach aż do 10 
lutego, studenci słowiańsoy nie stracą półrocza. 
Co zaś do opieki przed strejkującymi, to władz# 
szkolne i państwowe m iały wszystko zarządzić 
w  celu zapewnienia im osobistego bezpieczeń­
stwa.

W  uniwersytetach i technikach na pro­
w in c ji  także już po większej części zawieszo­
no -wykłady. W  Pradze nie przychodzi nikt 
na w ykłady w szechnicy niemieokiej. W  Bornie 
mora w* ki® m przeszkodzili wykładom  studenci 
niem ieccy krzykam i Schluss. W  akadem i gór­
niczej w  Leoben gdzie jest sporo Słowian, oso­
bliw ie Polaków i Czechów, w ykłady się wozo- 
raj rozpoczęły, w  nieobecności studentów n ie­
mi eckioh. Ale wnet wtargnęli tłumnie strajku­
ją cy  i zmusili profesorów do opuszczenia sal 
w ykładow ych. Ogłoszono zawieszenie w ykładów  
do poniedziałku. Tak samo zawieszono ch w ilo ­
w o w ykłady na uniwersyte«i# w Gracu.

S e
(Dokończenie 17 posiedzenia z d. 3 luPgo).

Debata wczorajsza nad stanem fundacyi 
hr. Skarbka skończyła się przyjęciem  wszyst- 
k.ch wniosków kom isyi budżetowej w  styliza­
c j i  bardzo energieznej. K ilka poprawek o uży­
cie w  niektórych rezolucyach łagodniejszych 
wyrażeń Izba nietylko odrzuciła, leoz niektóre 
z  tych rezolucyi nawet do pewnego stopnia za ­
ostrzyła. jak np, rezoluoyę o gospedaroe w  la­
sach fundacyjnych.

Przy rezolucyi piątej dom agał się p. Sta­
dnicki opuszczenia słów odnoszących się do 
„poszukiwania strat w ynikłych  z zaległości 
w  czynszach dzierżawnych na majątku w inne­
go * a wystylizowania tej rezoluoyi w następu- 
jąaem brzm ieniu:

„Sejm  poleca "W ydziałowi krajowem u, aby 
nalegał na ściągnięcie zaległości czynszow ych, 
9 ileby częściowe ich  odpisanie nie było nał#- 
żyoie usprawiedliwione*.

Izba ni® uwzględniła jednak tego w n io­
sku i uchwaliła także tę rezolu cję  w  brzm ie­
niu ostrzejszym , proponowanym przez ko- 
misyę.

Po załatwieniu tej sprawy wzięto pod o- 
brady wniosek p. Potoczka co do ograniczenia 
liczb y  karezem i co do kw alifikacyi szynkarzy. 
B ez ayskusyi załatwiono tę sprawę przez 
uchwalenie następującego w n iosk u : „W zyw a
się rz ą d : I. do ograniczenia liczby  now o p o ­
wstających karozem i szynków do m iary k o­
niecznej ; II. do poczynienia odpowiednich 
kroków  celem uzupełnienia przepisów p o licy j­
nych w  tym  kierunku, aby tak dzierżawoy 
prop in acji jak i szynkarze, ustanowieni prz#z 
d z ie r ż a w i w propinaoyi lub przez dyrakoyę 
funduszu propinacyjnego, odpowiadali pod w zglę­
dem kwalifikacyi tym  samym warunkom, ja ­
kich w ym aga dla szynkarzy ustawa przem y­
słowa w ustępach 1 i 2 §. 18“ .

Z  kolei przyjęto do wiadomości sprawo­
zdani® kcm ieyi gospodarstwa krajowego o sta­
nie krajow ych niższych szkół rolniczych, 
szkeły  uprawy i w ypraw y roślin włóknistych 
w  Gródku i szkoły ogrodniczej w  Tarnowie. 
Upoważniono W yd zia ł krajow y do otwarcia 
z początkiem  roku szkolnego 1898 9 pierwszego 
roku nauki w  krajowej niższej szkole rolniczej 
w Suchodole i otwarto mu w tym  celu kredyt 
w kw ocie 8.867 zł. na koszta utrzymania tej 
szkoły w roku 1898, a kredyt 9.223 zł. na ko­
szta je j urządzania. Natomiast uchwalono zw i­
nąć z końcem  letniego półrocza bieżącego roku 
jednoroczny kurs dla uprawy i w ypraw y roślin 
w łóknistych w Gródku i dano W ydzia łow i 
krajowemu w tym  celu odpowiednio polecenie, 
zaś co do szkoły ogrodniczej w  Tarnowie po­
lecono W ydzia łow i krajowemu, ażeby na na­
stępnej sesyi sejmowej przedłożył projekt reor­
ga n iza cji tej szkoły w  tym  kierunku, iżby 
plan nauki teoretycznej odpowiadał um ysłowem u 
poziom ow i uczniów, do t«j szkoły przyjm owa­
nych, a plan nauki praktycznej obejm ow ał w  
szerszej mierze naukę ohmielarstwa i uprawy 
w ikliny.

R eprezentacji powiatowej w  Tarnobrzegu 
pozw olono na zaciągnięcie pożyczki 30.000 zł. 
W ydzia łow i krajowemu polecono zaciągnąć dług 
do wysokości 23.000 zł. i uzyskaną stąd g o ­
tówkę użyć na wybudowanie now ego szpitala 
w  Sokalu, pod warunkiem, ż® reszta potrzebnej 
kw oty pokrytą zostania : a) kwotą 8.000 zł. za 
szpitalnego funduszu rezerwow ego ; b) kwotą 
16.000 zł. ze sprzedaży starego szpitala i c) że 
brakującej kw oty dostarczy Rada powiatowa 
sokaiska z własnych funduszów, a plac pod bu­
dow ę ofiaruje bezpłatnie gm ina Sokala. W  spra­
wie nadania prawa powszechności i publiczno- 
oi szpitalowi w Krośnie, upow ażniono W ydział

krajow y do przyrzeczenia tego , o ile reprezen 
tacya powiatowa i gminna spełnią swe obo­
wiązki.

Na tem przerwano debatę i odczytano ’ 
zgłoszone wnioski i interpelacye, a m ianowicie 
w niosek p. Z o l l a  o podwyższenie dotychcza­
sowej subwencyi 2000 zł. dla krakowskiej szkoły 
handlowej do w ysokości 4000 z ł , tudzież o w e­
zwanie rządu do podwyższenia udzielanej prze­
zeń subw encyi; wniosek p. Andrzeja P o t o ­
c k i e g o  o uchwalenie usi.awy, zezwalającej 
gm inie m. K rakow a do poboru 2 '/* pro. od 
wkładek totalizatora przy w yścigach  konnych 
w Krakowie na rzecz funduszu ubogich, tu­
dzież interpelaoyę p. E r e s a p y  do komisarza 
rządow ego z powodu trudności, ozynionyeh 
gm inie G rybów  w  budowie szkoły,

Rada miasta Lwowa.
Lwów 4 lutego.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego zabrał głos prof. Ćwikliński i post awi ł !  
następujący wniosek: "W obec tego, iż w  kraju 
naszym w wielu m iejscowościach giną zabytki 
starożytne, poruszyło grono konserwatorów m yśl 
założenia w mieście naszem „krajow ego M u ­
zeum dla historyi kultury". Doniosłość podo­
bnych m uzeów pojęły  już oddawna wszystkie 
narody i kraje, i łożąo krocie na ich  zakłada­
nie i powiększenie, uważają ja za swoją chlu­
bę. Z  krajów  Przedlitawii jedyna tylko Gali- 
cya, odłam potężnego niegdyś państwa, nie po­
siada dotychczas podobnego Muzeum i dla tego 
prawdziwie żałować nam w ypada, że dotąd 
kraj nasz nie poszedł pod tym  w zględem  za 
przykładem  innych.

Muzeum to m usiałoby posiadać zakres jak 
najrozleglejszy, obejm ow ać cały obszar kultury 
krajowej we wszystkich jej śladach i zabytkach j 
tak polskich jak  i ruskich, ormiańskich i ży - ' 
dowskich, musiałoby grom adzić wszystkie przed­
m ioty życia  codziennego wszystkich w arstw  j 
naszego społeczeństwa, wszystko to, co dziś 
tak szybko a niepowrotnie znika w naszych 
oczach, a za tem : stroje ludu, w yroby jego rąk, 
okazy jego zrayślności i artystycznego poozu- 
eia. A  spieszyć nam należy z otwarciem Mu­
zeum, niw elujący bowiem  wszystko prąd ozc- 
su, ściera szybko narodow y indywidualizm 
z zewnętrznych rodzim ych form  życia, pracy i 
obyczajów . W wielu okolicach naszego kraju 
dokonało się to już prawi® radykaln ie : m alo­
wnicze np, stroje ludu ustąpiły miejsca tan ­
detnym w yrobom  fabrycznym  lub starym mun­
durom w ojskowym .

N ie m ówiąc już o dziełach. sztuki, w yw o 
źonych corocznie za granica kraju, nie mało 
jeszcze jest zabytków  w  naszym kraju, które 
poniewierają się po składtob, strychaoh, piw ni­
cach i niszszeją wskutek nieświadomości ich 
właścicieli, i zaniedbania. Przez założenie mu­
zeum krajowego stw orzyłoby się punkt central­
ny, w którym  by panrątki można grom adzić i 
konserwować.

Z  istniejących już muzeów naszych żadne 
ogólnych  colów  nie posiada. Muzeum im. Osso- 
lińskiob, jest areheologiczno-pamiątkowem , prze­
m ysłow e miejskie ma zakres ograniczony, im. 
Dzieduszyokioh jest instytueyą prywatną, za­
leżną od fantazyi i dobrych chęci sw ych w ła­
ścicieli, wreszcie muzeum St&uropigialae posia­
dające niejeden okaz ruskiej sztuki, nie posiada 
jednak ani pomieszczania stosownego, ani fun­
duszów, aby się m ogło rozw ijać na większą skalę

"W końcu p stawił prof. Ćwikliński w nio­
sek, aby gm ina wniosła petyoyę do Sejm u o 
utworzenie kosztem i pod opieką kraju —  M u­
zeum krajow ego dla historyi kultury i uprosiła 
prezydenta miasta, aby prośbę tę w Sejmie po­
parł. W niosek  ten Rada jednogłośnie uchwaliła, 
poezem przystąpiła do dalszego ciągu dyskusyi 
teatralnej. Dr. L o e w e n s t e i n ,  oświadczył, 
że z tego, co ubiegłego tygodnia podczas dy- 
skasyi o teatrze powiedział, ni® cofa ani słowa 
i zastrzega sobie dalszą krytykę działalności 
dyrekoyi teatru przy innej sposobności i na 
innem m iejscu (zapewne w  Sejmie podczas dy- 
skusyi budżetowej. Przyp. Red.).

Następnie przemawiał p, B i e n i e d z k i .  
N ie pejmuja on, na jak iej podstawie dyrekeya 
teatru domaga się subwencyi Teatr nasz zda­
niem p. B ieniedzkiego m e odpowiada swemu 
zad an ia , dlatego praktyczniej będzie owe 
5000 zł., które kom isya ma zamiar ofiarować 
teatrowi, przeznaczyć na ozyszozem e ulio,

Pr®f- P i ę t a k  przyłączył się do w nio­
sków sekeyi II. Jest on za zbadaniem stanu 
teatru. Oddał d y re k c ji  poohwały za n iezw y­
kłą dbałość okazywaną w  wystawianiu sztuk, 
podniósł jednak, źe dyrekeya przy układaniu 
repertuaru, zbytnio faworyzuje farsy ze szkodą 
dla sztuk poważnych.

Przem aw ialijeszoze pp. T h u ł i e  i R a w ­
s k i  polem izując ze sobą na temat repertuaru, 
oraz p. R a w e r ,  który odpowiadał na zarzu­
ty, z którem i się z powodu swego sprawozda­
nia spotkał podczas dyskusji, i w  broszurach 
w ydanych ex re petycyi dyrekoyi.

Ostatni zabrał głos dr. M a r y a ń s k i  ja ­
ko referent sek«yi I I  i zreasumował wszyst ■ 
ko, co w  sprawie subwencyi podczas dyskusyi 
powiedziano.

W  koń#u uchwaliła Rada w ybrać bomi- 
syę, składającą się z prezydyuni pp Raw era i 
Maryańskiego, oraz z 7 członków  Rady, 
których w ybiorą sekeye I, III i IV  po jednym  
i I I  i V  po dwóch. Kom isya ta zbada stan 
teatru i wystąpi przed Radą z odpowiednim i 
wnioskami. Na wniosek p. T h u l l i e g o  ma 
się ta kom isya zastanowić także nad sprawą 
now ego teatru.

Na taca o godzin ie 10 wieczorem  skoń­
czy ło  się posiedzenie.

Co i o czem piszą.
M łody literat warszawski p. Ferdynand 

H ósick, opowiadając w  Kraju petersburskim 
swoją „W ycieczk ę  do M ontm orencyw, wspom i­
na o dotąd nieznanym  szczególe z żyoia śp. 
X . W aleryana Kalinki Oto co  p isze:

„Pod poblizką płytą leży pochowana Zofia 
Węgierska, autorka słynnych kronik paryzkich w 
„Biliotece W a rsza w sk ie ja  która kto wie, czy co­
kolwiek nie przyczyniła się do tego, że Kalinka 
został księdzem, zakonnikiem. W  latach bowiem, 
gdy przyszły historyk „Sejmu czteroletniego" wy­
dawał w Paryżu „Wiadomości PolskieJ, pani W ę­
gierska, w której bluszczem ubranem mieszkanku 
bywał częstym gościem, była jego ideałem niewie­
ścim : kochał się w niej, a kochał tem namiętniej, 
ża bez nadziai. Pani Zofia bowiem, od kilku lat 
owdowiała po swoim drugim mężu, Feliksie W ę­
gierskim, zmarłym na suchoty w Krakowie, nie 
chciała wychodzić za mąż, zrezygnowała z osobi­
stego szczęścia.

„Bez dostatecznych funduszów —  pisze o niej

Leon Kapliński, jeden z tych, co się szczycili jej 
przyjaźnią —  tylko z piórem w ręku, pracą i wy­
trwałością wywalczyła sobie niezawisłość, zamiast 
korzystać z łask krewnych. Niczyjej łaski nie pra­
gnęła. Zamirst opierać się na drugich, ta kobieta— 
młoda i piękna —  z rzadką u nas i wyjątkową 
energią, wolała się oprzeć na sobie samej, by sobie 
samej wystarczyć. W  końcu zaczęły się redakeye 
dobijać o jej artykuły. Płaciły źle. Ale klęski i 
przeciwności ani kłopoty codziennego życia nie zła­
mały nigdy i nie ugięły tej hartownej i nieco har­
dej duszy, nie odjęły jej ani pewnej pogody, ani 
wrodzonej uprzejmości i wyrozumiałości dla drugich") 
Cóż dziwnego więc, za człowiek tej miary co Ka­
linka, wówczas młodzieniec 32-letni, poznał się na 
niepospolitości duszy pani Węgierskiej, że z nią 
zapragnął połączyć swoje życie, źe się zakochał w 
niej. Przy sposobności, skoro się już wspomniało o 
tej nieszczęśliwej a ostatniej miłości ziemskiej przy­
szłego Tacyta epoki Stanisławowskiej, warto zano­
tować jeden szczegół z jego życia, na który nikt 
dotąd nie zwrócił uwagi, szczegół, który się zrodził 
na tle tej miłości ku pani Węgierskiej. W  roku 
1857 —  na który to czas przypada właśnie ta mi-, 
łość —  w dodatku do Czasu ogłosił Kalinka pod 
pseudonymem Bronisława Kamieńskiego artykuł hi­
storyczny p. t. „Negocyacye ze Szweeyą o pokój 
1651 —  1653“ . Rodzi się pytanie : dla czego Ka­
linka obrał sobie taki właśnie pseuaonym, nie in­
ny? czemu to nazwisko właśnie i to imię nęciły go 
specyalnie ? Zdawało by się, źe gdzie chodzi o 
człowieka tak ascetycznej powagi jak Kalinka, tam 
przypominanie francuzaiego cherchez la femme jest 
nie na miejscu. A  jednak w tym razie wyjątkowo 
jedynie to przysłowie może dać klucz do rozwiąza­
nia zagadki, bo wybór tego pseudonymu —  nad 
którego psychologiczną genezą nie zatrzymał się 
prof. Tarnowski — pozostawał w najściślejszym 
związku z panią Węgierską. Jakim sposobem? Ta­
kim, że pani Węgierska, Kamieńska z domu, jako 
córka Ludwika Kamieńskiego, tłómacza Tassa i Po- 
pe’a, wydała w r. 1852 kilka powiastek dla dzieci, 
jak „Marynka czarownica", „Staś i Jadwisia“ etc. 
etc., a wydała je  nie pod swojem własnem, ale pod 
przybranem nazwiskiem Bronisławy Kamieńakiej.

Kalinka, bywając u autorki tych powiastek, 
kiedy swoją rozprawę wydał pod pseudonimem Bro­
nisława Kamieńskiego, uczynił to niezawodnie z 
rzewną arriere pensee... Rzewną, bo na jej dnie 
była miłość, było pragnienie ażeby jego i autorkę 
„Marynki czarownicy" łączyło jedno nazwisko Ale 
to pragnienie miało się rozbić o niezłomne postano­
wienie kobiety, która już zdecydowała się sama 
przejść przez ciernistą drogę życia. Nie znaczy to, 
ażeby, odrzuciwszy miłość swego wielbiciela, miała 
gardzić i jego przyjaźnią. Tak nie b y ło : Kalinka
zawsze należał do najserdeczniejszych przyjaciół pa­
ni Węgierskiej, do tej szczupłej garstki duchów wy­
branych i zaufanych, którzy stanowili najbliższe kó 
łeczko „pani Zofii1", a do których należeli, oprócz 
Kalinki, Klaczko, Henryk Rodakowski, Fel. Wro- 
tnewski, Leon Kapliński, Eustachy Januszkiewicz.. 
„W  innem społeczeństwie —  powiada o niej Leon 
Kapliński —  przy innych warunkach, osoba takiego 
wykształcenia i zdolności, jak Zofia Węgierska, two­
rzyłaby ognisko towarzyskiego życia, miałaby swój 
salon, swe otoczenie. Zofia Węgierska żyła zawsze 
samotnie, i zaledwie kilku bliższych przyjaciół znało 
ten maleńki, powabDy salonik przy ul. Laval, gdzie 
wszystko ładem, układem i smakiem odpowiadało 
estetycznemu poczuciu zawsze uprzejmej dla odwie­
dzających, gospodyni. Tam niekiedy, w  godzinach 
wieczornych, jedynie od pracy wolnych, wśród ry­
cin mistrzów, wśród medaljonów, szkiców, posążków 
i biustów, oplecionych pnącym się po ścianach 
bluszczem, wybiła v rozmowach żywych 1 opowia­
daniach... lepsza połowa tego świetnego talentu, tej 
niezwykłej duszy, którą czytelnicy znali tylko z je ­
dnej strony... Dziś spoczywa na cmentarzu w Mont- 
morency, pod gładką płytą kamienną, którą podo­
bnie, jak i ściany jej saloniku, „oplatają11 bluszcze, 
a w najbliższem sąsiedztwie spoczywają i niektórzy 
z jej najserdeczniejszych przyjaciół.

*
* *

Przegląd Pedagogiczny zwraca uwagę aa to, 
że w  wychowaniu doruowem za mało w yzysku­
jem y upodobani® dzieci do kolekcyonerstwa, do 
gromadzenia różnych przedmiotów, choćby to 
by ły  tylko pieniążki stare lub marki pocztowe. 
T o n iby drobiazgi nikło, ale zręozny pedagog 
i tu znajdzie m atsryał do w zbogacenia umysłu 
dziecięcego. Oto, co W tej sprawie Przegląd p isze :

W  dzieciach skłonność do gromadzenia kolek - 
cyi jest bardzo silną i powinna być tak pokiero­
waną, iżby od zbierania pudełek i guzików zwró­
ciła się na przedmioty ważniejsze. Należy zachęcać 
do zbierania okazów ze świata mineralnego, roślin­
nego i zwierzęcego i tak pracy tej przewodniczyć, 
iżby zbiory te były tworzone staranuie i inteligentni.® 
i nie wzbudzały popędu do niszczenia. Bywają chwile, 
gdy chłopiec chce zbierać takie rzeczy, które bez­
piecznie może chować do kieszeni i wymieniać z ko­
legami. Do takich należą marki pocztowe. Skoro ta 
gorączka dziecko ogarnie, należy zainteresowanie do 
marek wyzyskać w celu udzielenia niektórych wia­
domości z geografii politycznej. Dziecko może do­
wiedzieć się przy taj okazyi czegoś o miejscowości, 
rządzie, języku, monecie i produktach obcych kra­
jów. Na niektórych markach Stanów Ziednoczonych 
są portrety osobistości historycznych, np. Waszyng­
tona, Jeffersona, Lincolna, G-arfielda, Franklina, 
Granta, Sc tta i t. p.; na innych obrazy mitologi­
czne i alegoryczne np. Cerera, Minerwa, Ilsbe itd. 
Na niektórych markach znajdujemy typowe obrazy 
kraju, z którego pochodzą np na marce z Kongo— 
polowanie na słonie, z Egiptu —  sfinks i piramida, 
z Honolulu —  krajobraz, z Boliwii —  wulkan, z pół­
nocnej Afryki —  wielbłąd; na markach greckich, 
umyślnie przygotowanych na uroczystość wznowie­
nia gier olimpijskich, znajdujemy obrazy Partenonu 
i starożytnej Olimpii. Na marce z Newfoundland 
jest obrazek f.ki, psa lub ryby; na peruwiańskiej— 
lama, na liberyjskiej■— słoń, hippopotam lub drzewo 
daktylowe, na gwatemalskiej — papuga, na austra­
lijskiej —  struś, kangur lub łabędź, Monarchie dają 
na markach portret swego władcy lub herb państwa. 
Studyowanie marek pocztowych dać może wyobra­
żenie o rządzie danego kraju, nauczyć paru wyra­
zów jego języka i powiedzieć coś o wartości uży­
wanej monety.

* *
W  Głosie Narodu czy ta m y :
Salomea Kruszelaicka, znana śpiewaczka ope­

rowa, przysłała z Ameryki, gdzie obecnie występu­
je na seenie, kwotę 230 zł. na potrzeby prasowe 
partyi radykalnej. Trudno wierzyć swoim oczom, 
gdy się tę wiadomość czyta w rusfidch dziennikach. 
Córka ruskiego księdza wspomaga wydawnictwa prze­
ciw ruskiej cerkwi, duchowieństwu i wogóle religii. 
Czy nie lepiej było tę sumę przeznaczyć na zapomogę 
dla jakiej biednej sieroty po ruskim duchownym ? 
A  sierót tych tak wiele, a nędza między niemi nie 
do opisania... Ten uczynek panny Kruszelnickiej... 
to bardzo smutne signum temporis...

K r o n i k a .
Lwów 4 lutego.

Bal prasy. W  rzędzie tegorocznych, nielicznych 
zresztą zabaw publicznych, bal prasy, zapowiedzi my 
na dzień dwunasty lutego b. r. w salach Ka3yna 
miejskiego, zajmie niewątpliwie pierwsze miejsce. 
Tańce prowadzić będzie znakomity nasz wodzirej, 
p. Stanisław Żeleński, który przygotowuje effekto- 
wną figurę kotylionową pt. Walka dzienników. Od­
powiednie przybory sporządza jedna z pierwszorzę­
dnych firm introligatorskich.

Zaproszenia na bal prasy już zostały rozesła­
ne. Ktoby nie otrzymał karty zapraszającej, raczy 
się zwrócić ustnie lub listownie do sekretaryatu 
Towarzystwa (Ul. Mickiewicza 15. II p.).

Birety, których używają obecnie sędziowie 
podczas rozpraw, są przyczyną małego nieporozu­
mienia. Przepisy nakazują, ażeby sędzia podczas od­
bierania przysięgi od świadka, w chwili, kiedy 
wszyscy powstają z miejsc, wkładał na głowę bi­
ret. Otóż niektórzy sędziowie są zdania, źe przy­
krywanie głowy w czasie przysięgi przed krucy­
fiksem, jest rzeczą niewłaściwą, stojącą w sprzeczno­
ści z zwyczajem, przyjętym w Kościele katolickim 
i postanowili odbierać przysięgi z odkrytą głową.

Konklirsa rozpisują : Wydział powiatowy w
Drohobyczu na posadę pomocnika technicznego do 
budowy dróg na czas od 1 kwietnia do 1 listopada. 
Płaca miesięczna 70 z ł , termin do 28 b. m. —  
Magistrat m. Buczacza na posadę rachmistrza oraz 
kontrolera z płacą 700 zł. Termin do 20 b. m. —  
Wydział krajowy na pięć posagów po 248 zł. z 
fundacyi Szczepana Zaremby Skrzyńskiego dla ubo­
gich panien (sierót pochodzenia szlacheckiego, reli- 
gi chrześcijańskiej. Termin do 1 maja.

Zygmunt Nosrowski, znakomity nasz muzyk 
i kompozytor, przybył wczoraj z Warszawy do Lwo­
wa i kieruje próbami swej opery „Livia Quintilla“ , 
która w przyszłym tygodniu wystawioną będzie po 
raz pierwszy na scenie naszej.

Obcinanie dyet. Marszałek krajowy bierze się 
do obcinania dyet poselskich nadzwyczaj energi­
cznie. Posłowi Ostapczukowi, który ponad udzielony 
mu urlop zabawił dłużej na wsi, wstrzymał hr. Ba- 
deni wypłatę dypt za dziesięć dni. Za ten krok, 
marszałkowi krajowemu należą się serdeczne dzięki, 
gdyż Sejm potrzebuje posłów, a nie ludzi, przyzwy­
czajonych do lekceważenia obowiązków.

Koncesyę na kolej lokalną z Cieszyna do 
Polskiej Ostrawy ocrzymali dwaj adwokaci cieszyń­
scy, dr. Sobiesław Klocki i dr. Izydor Kolin.

Juszoie jedna rozmowa. Hr. Kazimierz Ba- 
deni przed wyjazdem z Paryża do Nizzy, widział 
się jeszcze z jednym ze współpracowników paryskie­
go Figara  i rozwijał przed nim swoje zapatrywa­
nia polityczne w  sposób następujący:

„Zostałem zwyciężony przez koalieyę intere­
sów i namiętności, która nie miała żadnych wzglę­
dów. Pewnem jest, że rozporządzenia językowe, aie 
będące właściwie mojem dziełem, wywołały burzę. 
Wszakże Gautsch utrzymał te rozporządzenia. Były 
one tylko pretekstem do rozpętania parlamentarnych 
namiętności i obstrukcji. Przypisywano mi ukryte 
myśli, których nigdy nie miałem; byłem podejrzy- 
wany z powodu mojego pochodzenia. Gdybym był 
Niemcem a nie Polakiem, praca moja byłaby uwień­
czona powodzeniem".

Dalej rozwijał hr. Badeni swe idee co do fe- 
deralizmu, który, jak sądzi, jedynie potrafi ustrzedz 
Austryę od niebezpieczeństw, wynikających z walk 
partyjnych i rasowych.

„Moje pojęcie federalizmu — mówił— nie wy­
łącza utrzymania jedności państwa. Federalizm za­
graża teoretyczr.o-historycznej przewadze Niemców, 
której ja  sam w praktyce nie zagrażałem. Nie ro­
zumiano jednak tego, a stąd wynikały owe dzikie 
wybuchy politycznych namiętności przeciwko mnie".

Co do pojedynku z Wolfem twierdził hr. Ba­
deni, iż uprzedził o nim Cesarza. „Powiedziałem Ce­
sarzowi, który zawsze żywił dla mnie ojcowską do­
broć, że muszę mojej polityki bronić także osobiście. 
W elf zachowywał się bardzo odważnie. Kiedy nasi 
świadkowie załatwiali w szkole wojskowej ostatnie 
przygotowania do pojedynku, przechadzał się i przy­
glądał się fotografii swojej żony".

Długo jaszcze mówił hr. Badeni o systemie 
federalistycznym, który powinienby uleczyć dziką 
gorączką opozycyi, ponieważ odwołuje się do dzia­
łalności społecznej, ażeby popierać interesa lokalne.
0  socyalizmie i antysemityzmie rzekł, co następuje: 
„Oba te wyrazy nie mają w Austryi tego ar mego 
znaczenia, co we Francyi. Wasz socyalizm zostaje 
pod kierunkiem burżuazyi; nasz jest więcej plobeju- 
szowski. Wasz antysemityzm stanowi ślepą s iłę ; 
nasz jest spekulacyą polityczną. Austryi potrzeba 
tylko silnego rządu, ażeby utrzymać istotną zasadę 
jedności, a przytem także daó krajom konieczną 
swobodę, Program to bardzo prosty. Starałem się go 
przeprowadzić, gdy byłem u władzy".

Wiadomości dyecezyalne, Ks. kanonik Teofil 
Łąkawski, instytuował się na prałata-scbolastyka 
przy przemyskiej kapitule łać Zmarł ka Stanisław 
Nyrkowski, proboszcz w Sokołowie. Administratorem 
osieroconej parafii zamianowany został ks. Stanisław 
Fróg, wikary w Górnie.

Z kolei. Na szlaku Borki wielkie-Grzymałów
1 Tarnopol Pod wysokie podjęto na nowe ruch wszel­
kich pociągów.

Odczyt w  „Skale" dr. Ostaszewski-Barański 
wygłosi w niedzielę 6 b. m. o godzinie 5 po połu­
dniu odczyt pt. „Lwów puklerzem Polaki. Rok 1648".

Z karnawału Wczoraj odbył się w Kasynie 
Bjiajakiem bal Klubu szermierzy. Wzięła w nim 
udział publiczność doborowa i liczna. Kadryla, do 
którego stanęło 65 par, prowadził p. Rieger, Na
wzmiankę zasługują piękne karneciki, sporządzone 
w introligatorni p. Wierzbickiego z imitacyi safia­
nu, na grzbiecie dwie żelazne klamry rzeźbione
w stylu staroniemieckim, od których zwisał łańcu­
szek podwójny, podtrzymujący pięknie rzeźbiony 
herb Klubu szermierzy. W  strojach pań wydatnie
przeważał kolor biały. Zabawa wielce ożywiona
trwała do świtu.

W  Łodzi urządza jutro Klub cyklistów bal, 
na którym panie i panowie wystąpią wa fryzurach 
pudrowanych i w strojach z X V U I stulecia.

W  „Skale" wieczorek karnawałowy z koty­
lionem na rzecz funduszu inwalidów, wdów i sierót 
odbędzie się w sobotę 5 bm.

Tow. „Rodzina" urządza 5 bm. na Strzelnicy 
wieczorek tańcujący.

O karnawale krakowskim pisze Czas: Karna­
wał krakowski nie odznaczał się w styczniu zbyt 
wielkiem ożywieniem. Dotychczas jest bowiem do 
zapisania tylko szereg zabaw, które odbyły się 
w ścisłych kółkach znajomych. I  tak podejmowali 
mniejsze grona zwolenników tańca pp. Pawłowie 
Popielowie, p. Zakrzewska, p. Męźyńska, pp. W ę­
żykowi® i pp. Lipkowscy. Pierwszy większy bal 
przed kilku dniami, zgromadził w salonach pani 
prof. Teichmannowej liczne towarzystwo, w którem 
obok tańczącej młodzieży był także zastęp wybi­
tnych osobistości naszego miasta. Wczoraj znowu 
tańczono ochoczo u państwa Gabryelów Wędry- 
chowskich, których znana gościnność niemało przy­
czyniła się do ożywienia zabawy. Dopiero rozpo­
częta druga połowa karnawału zapowiada się świe­

tniej, niż jego początek. Oprócz szeregu balów P5' 
blicznych, zanosi się na kilka większych balów W ^  
mach prywatnych, które młodzieży naszej pozW0* 
wynagrodzić sobie czas stracony.

Ślub. W  Wolicy (pow. wielicki) odbędzie f  
dnia 19 bm. ślub p. Jadwigi Zaremba Skrzyńskie 
córki Aleksandra i Tekli z Hornów Skrzyński 
z p. Januszem Wyskota Zakrzewskim, właściciel®11 
Osieka w Wieikiem Księstwie Poznańskiem.

Z M elua nam piszą: Staraniem stowarzysz°|
nia „Ojczyzna" odbyło się w naszem mieście sole® 
ne nabożeństwo za poległych, przy pięknie pr Î 
branym katafalku, a w nabożeństwie obok człon kó1’. 
„Ojczyzny", straży ochotniczej pożarnej, wzięła 11 
dział cała inteligeneya miejscowa. —  Wieczorem tfl 
go dnia odbył się w sali „Ojczyzny" uroczysty ^  
czór. Odczyt o powstaniu styczniowem i jego po*rC 
dach wypowiedział pan Fibich, weteran z 63 rokfl 
w pięknych i barwnych słowach. Deklamacyę, 28 
stosowaną do okoliczności, udatnie wygłosił p. Fie 
miec. Ks. prezes, nawiązując do odczytu p. Fibich 
zachęcał młodzież do pracy, do korzystania z k& 
żdej chwili, bo tem się można najlepiej Ojczyźo1' 
przysłużyć, zaś licznie zebranych panów prosił, h 
popierali nowo założone Stowarzyszenie. Następ111! 
ogłosił telegram z Rzymu następującej treści w pG8l 
kładzie poLkim: „Do ks. Piek irzewakiego, prez°8 
katolickiego Stowarzyszenia „Ojczyzna" w Miel0*1 
Życzenia i hołdy w Twym telegramie przesłane, ^ 
ciec św. najłaskawiej przyjął, tobie i członkom 11 
dzieła ojcowskiego błegosławieństwa —  kardy®8 
Rampolla", —  co członkowie z niewymowną rai8 
ścią wysłuchali.

Na zakońjzenie p. Kolasiński, gospodarz „0 
czyzny", wniósł okrzyk na cześć pana staroć 
Chrząszczewskiego z powodu jego awansu. ^  
cny ten urzędnik, pięknym przykładem, pracowh 
ścią, a przedewszystkiem bezstronnością, zjednał 80 
bie wszystkich, to też ze szczerem sercem witaliśf' 
jego nominacyę na starostę, a jeszcze bardziej °l8' 
szyliśmy się, źe zostaje między nami,

Z  przyjemnością przypatrywaliśmy się, r  
wszyscy spieszyli, by mu wyrazić swą radość i W 
czenia, z których zapewne najprzyjemniejsze 
były, wypowiedziane przez pana mardzałka na py 
nem posiedzeniu Rady powiatowej," a na drugi d#f 
przez wszystkich wójtów z całego powiatu. Ogól,ll, 
mówiąc, szczycić się możemy prześlicznym skład^ 
urzędników, tak politycznych,' jakoteż i sądowy0*1 
Nie jedno mia3to może tych panów Mielcowi po*8 
zdrościć. ,

Pisząc o wszystkiem, trudno nie wspomni1’’
0 rzeczy najważniejszej, jaką jest uchwała Rady f  
wiatowej, powzięta na posiedzeniu 29 stycznia b- 
Uchwalono jednomyślnie Lu uczczeniu jubileityJ 
Najjaśniejszego Pana wybudowanie szpitalu potf18 
towego w Mielcu i już w tym roku na ten cel f  
wną kwotę do budżetu wstawiono, a wnioskoda^ 
pan Stefan Sękowski, marszałek, prawdziwy o f e 
kun biednych i nieszczęśliwych, ofiarował sto 0" 
sięcy cegieł na budowę. Uchwałę tę Rady powiat0' 
wej z niewymowną radością witamy, a przezaca®1̂  
panu marszałkowi za tak piękny i hojny dar, im|8 
niem tych nieszczęśliwych, którzy tam znajdą op1* 
kę, składamy serdeczne podziękowanie staropolski^ 
„Bóg zapłać". A

Nowa ulica Magistrat otworzył nową uli^’ 
która prowadzić będzie między ulicą Leona Sapi«W 
(tuż za gmachem politechniki) a ulicą Karpińskie#0’ 
przez grunta należące po części do p. Męcińskie#°j 
po części zaś do politechniki, Po odgraniczeniu P* 
arna gruntu, przeznaczonego pod ulicę, nastąp^ 
symboliczne oddanie go gminie, poezem nowa uh 
została oddaną do użytku publicznego.

Z Bełza. Kierownik męskiej szkoły 5-klasch 
w Betaio, p. ii7, p r o s i  nao o zaznaczenie,
wypadek zranienia piórem, o którym była wzmia^ 
w korespondencyi z Bełza, umieszczonej w , 
gładzie z dnia 30 stycznia, nie zdarzył się pode2*) 
nauki pisania w godzinie szkolnej, lecz przeszło ^ 
minut przed rozpoczęciem nauki w szkole, więc C8 
wet na kilka minut przed pierwszem dzwonieni8(t 
do szkoły. Nadto dodaje p. Dziedzic, żs naty0*1 
miast zawezwał lekarza dra Bluma i polecił h" 
zranionego chłopca opatrzyć.

Pożary, w  Borysławiu spaliło się 39 z. h  
przeszło 30 domów, w których mieszkali najuboż3' 
mieszkańcy miasteczka. ~ ,

W  Borusowie, w pow. dąbrowskim, majątk0 
hr. Potockiego, spaliła się obora ze stu sztuka011 
bydła i stajnia, w której zginęło 15 koni.

Ze szpitalnej celi. Listy do kolegów przh 
Gustawa Fiszera. Ewów, drukarnia Słowa Polskif 
go. Znany- naaz monologista i znakomity aktor P; 
Gustaw Fiszer wyszedł w tych dniach ze s,.pitJ9 
powszechnego we Lwowie po prz byciu ciężkiej 
tyfusu skomplikowanego z zapaleniem opłucnej, r 
czasach, kiedy już przesilanie choroby minęło i zacz?** 
się rekonwalescencja, wówczas rekonwalescent c° 
raz to więcej mając czasu i sił, począł pisać listf 
do swoich kolegów ze sceny. Przeplatane humory' 
etycznymi ekskuroyami, dotykają te listy przeW9' 
żnie osobistych spraw autora, jego stosunku d° 
kolegów i obecnej dyrekcyi itd. Otóż dla tego, 
są właściwie wywlekaniem spraw zakulisowy0*1 
na forum publiczne, nie robią ona wrażenia zb^ 
sympatycznego. Po za kilku dowcipami i dość dobr2° 
uchwyconą atmosferą szpitalną, treść tych listó^ 
mimowoli nasuwa pytanie : „co t* kogo obckłdz' ' 
Szczęściem listy te nie zapełniają całej broszurki, 1 
znalazło się w niej miejsce na nowelkę, która z*' 
ciera niemiłe wrażenie odniesione z ich treści' 
„Malarze na plebanii" są na prawdę piękny1*1 
szkicem z natury. Plebanowi zachciało się wymaU 
waó plebanię. Sprowadził więc żydków, któr 
malowali przez miesiąc, aż odjechali, zabrawszy d11 
żo pieniędzy i nażywiwszy się do syta. W  d° 
datku zostawili ściany pomalowane ohydnie a rój 
chcące schnąć, i zaplamioną podłogę. Długo me 
dział pleban w tej nędzy, bo wstyd mu się byf I 
przyznać do swej niaudałej zachcianki przed dr0' 
gimi, i byłby Bóg wie jak długo tak siedział, gd/' 
by nie wizyta kwestarza. Za jego namową wy»0° 
rowano podłogi, zdrapano malowidło ze ścian i p°. 
bielono je. Świadkiem niedoli minionej plebana zosty 
tylko piec poprawiany co chwila przez nie#0 
samego. W obrazku tym jest pogoda humoru, d°" 
raźiość obaerwacyi i rozmach satyryczny. Dla te#° 
z przyjomnoś :ią czytamy groźbę p. Fiszera wyr*" 
żoną w przedmowie umieszczonej przed nowelkĄ

„ . . ■ łaikawy czytelniku strzeż się na przy' 
szłość, bo ja myślę wylać jeszcze cały tom hum° 
resak teatralnych i B ig  wie co jeszcze . . . "

Za spraw sąduwych. Przed sądem w Stryj 
stawał dnia "29 z. m. ks. Ortyński, Bazyliani11’ 
oskarżony o obrazę Domu cesarskiego. Akt oskarŹĄ 
nia zarzucał ks. Ortyńskiamu, że w czasie ini*), 
w Stoisku począł z ambony prawić o konfiska0!  
dóbr kościelnych i klasztornych za czasów Józefa \
1 obdarzył tego cesarza epitetem, poczynającym 01 
na ostatnią zgłoskę alfabetu. Dwóch świadków, J° 
den włościanin a drugi żandarm, złożyli zaznaU1̂ 
dla ks, Ortyńskiego niekorzystne, inni św iadko^  
słów inkryminowanych nie słyszeli. Oskarżon®# 
bronił dr. Oleśnicki. Na wniosek obrońcy rozpruć 
odroczono, gdyż zacłmdzi obawa, ż# ks. 0.'tyńŝ  
mógt powyższe słowa wymówić w czasie ataku t. z,/ 
epilepsia mentalis, na które często cierpi, y  
obrona udowodni, że ks. Ortyński rzeczywi»
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tym atakom podpada, wyrok wypadnie dla oskarżo­
nego Korzystnie,

Wystawa w gmachu sejmowym. W  klatce
schodowej gmacliu sejmowego urządziło dziś krajo­
we biuro melioracyjne wystawę ziemiopłodów, ze­
branych z bagien oleskicn po zmeliorowaniu ich. 
Grunta, na Których urządzono krajową stację do­
świadczalną w Olesbu, były zupołrymi nieużytkami, 
as me bagna I torfowiska, a dziś po ziaelioiowanru 
ich pod kierunkiem nadiażyniera p. Tadeusza Si­
korskiego i inżyn’era Kornelii, dają prześliczne ro­
śliny okopowe, dobre rośliny strączkowe i trzykro­
tny zbiór siana w roku Ogólną uwagę Łwr mają 
zwłaszcza wyprodukowane na tycb gruntach olbrzy­
mie buraki pastewne, z których jeden burak waży 
od 16 do 20 funtów. Stacyę w Olesku urządzeń o 
w części na dworskich a w części na w łośeiańskich 
gruntach, ażeby włościanie naocznie mogli przeko­
nać się o korzyściach melioracyi.

f  rflicnał L enartów  CZ, prezydent Izby nota- 
ryałr ej lwowskiej i były poseł, umarł dziś we Lwo­
wie w 66 roku życia.

„Wiadzio, biedny sierota, och rzczon y!“ Kar­
tkę z powyższym napisem, włożyła wyrodna jakaś 
matka w rączki dziecięcia płci męskiej, liczącego 
około 3 miesiące i owinąwszy dziecko w poduszkę, 
podrzuciła je  na korytarzu domu pod 1. 3 przy ul. 
Paulinów. Dzieckiem zaopiekował się szpitalik św. 
Zofii matkę zaś poszukuje polieya,

CzjJą własność ą rą aeroiity, czyli kamienie 
spadające z nieba, oto pytanie jurydyczne, rozstrzy­
gnięte dopiero w najnowszych czabach. Fetowanie 
wyroku w nieprzewidzianej dotychczas ustawą kwe­
sty1 sporne], przypadło w udziale sądowi w Aix. 
Ubiegłego lata zn»lazł lobotnik wiejski w Lancon 
podczas żniw wbity w ziemię kr mień dziwnego 
kształtu i barwy. Dzierżawca gruntu, chłop, które­
mu wyrobnik dał kamień, pokazał go jakiejś osobie 
uczone a za jej pośrednictwem doszła wieść o aero- 
licie do wiadomości inetytucyi naukowych. Sprze­
czano się o pochodzenie aerobtu, i o jego składniki. 
Nł pisano o tem kilka tomów, a kilka akademii pro- 
wansilskich ubiegało cię o posiadanie cennego oka­
zu. Ów chłop dzierżawca nie sprzedał jednak ka­
mienia, bo wyzyski1 ał w inny »posób ogólne za­
ciekawienie. Oto pokazywał on aerolit po rozmaitych 
miastach w budach jarmarcznych. Pewnego razu, 
gdy aerolit wys awiony był w Marsylii na widok 
publiczny, znalazł się między zwiedzającym.- i ów 
robotnik, który go odkrył w ziemi. Widząc, jaki 
wspaniały docnód przynosi jego odkrycie, zażądał 
od dzierżawcy zwrotu aerolitu, a przynajmniei ja­
kiegoś udziału w zyskach, jako ^należnego, Chłop 
nie chciał na nic przystać i zrobił się z tego wiel­
ki proces, który przez dług i ezo,s absorbował zdol­
ności sędziów i adwokatów. Cała historya skemnli- 
kowała się jeszcze bardziej, kiedy z nowymi pre­
tensjami wy stąpił właściciel gruntu. —  Wreszcie 
trybunał najwyższy rozstrzvgnął sprawę, mianowicie 
uzns t tego ostatniego wyłącznym właścicielem aero­
litu, bo aerolitu nie można uważać za skarb i dla tego 
nie rależy zań płacić znaleźnego. Dzierżawcę i wy­
robnika z-sądzono na ponoszenie kosztów procesu i 
to było Wazybtko, co przyniósł im aerolit.

Poezya a wódka. W  obrazkach z Litwy dru­
kujących się pod tytułem „Z  sielskich wrażeń” w 
1 /godniku ilustrowanym, znajdujemy taki zajmu­
jący ustęp:

©tyły a siwy pan Hieronim wciąż jeszcze stał 
nieruchomy przed pierwszym kieliszkiem. Dopiero 
odchrząknął, uniósł go w dwóch palcach, popatrzał 
przez nzkłu i rzekł swoją sakramentalną, cułomu po 
wiat owi dobrze znaną „przymówkę” :

—  Byłeś w polu, byłeś w gumnie,
Teraz będziesz —  w brzuchu —  _ u. —  mnie.

— A me prawda! —  wy rwał s ię ' suchy a męty 
w języku p. Lepszo Kirkliszek.

—  Jakto nie prawda?
—  A  no, bo jakżu sąsiad możesz w ten sposób 

przymawiać do kartoflanki “ Do żytniówki, co in­
nego. Żyto bywa w gumnie, a kartofla nie bywa.

Roześmiano się na takie dictum a p. Hieronim 
zairasował się naprawdę.

—  Nu to jakże mam mówić?
—  Rozumie się, że tak:
—  Byłeś w polu, byłeś w kopcu,

Teraz będziesz —  w —  pięknym —  chłopcu.
Zmarli. W  Czermowcach Michał Gliński, 

starszy kentroloi pocztowy, w 58 roku życia
Sta" pOWił*/3ta X. o g. b rano -+- 1, w po?, 

- f  2 R. Bar 746 Spadu. Pogoda.
Rady sezonowo W  inte-esie twoim własnym, 

czytelniku, błagam proszę, mijj maKin osz w czułej 
pieczy i parasol i kal isze, bowiem tak już los za­
lecił i pogodzić się z tem trzeba, że kapało od mie 
siąca i wciąż kapie sobie z L.eba. Nad marnością 
tego świata duma rolnik zatroskany, bo fiiołki tam 
gdzieś pachną i klekocą gdzieś Dociajy. Przeszedł 
styczeń, przyszedł mieniąc, który bywa lodem skuty, 
który nazwę sweją dostał, bo jest „luty“ —  ładny 
luty! Płacze meoo, płaczą ludzie, każdy wzdycna 
nieodbicie, pędząc życib jednostajnie, to w katarze, 
to w bronchicie. Przeto radzę-ć mężu miły, w eks 
centrycznej takiej zimie kochaj watę, szanuj gumę 
i flanelę miej w estrmie. O tzlic ht»dzie nie marz 
próżno, d o  z tradycyą się nie godzi sprawiać kulig 
lia parowcu lub wioślaiskioj jahiu] łodzi. Za to ciesz 
się tą nadzieją, że się zima jakoś utrze: w lutym
tto wodzi" sobie pływaj, w kwietniu —  chodzić Dę- 
dziesz w futrze..

Repertuar teatru. Dziś w piątek „Szwaczki11.
11 -tro w sobotę po Dołuduiu „Mazepa” . W  sobotę 
wieczorem „Żydówka” . W  niedzielę po południu 
„Dwie sieroty” . W  niedzielę wieczorem „Tannhau- 
ser” . W  poniedziałek „Szwaczki” .

Literatura i sztuka.
* Adam Kraj&Wśki- „Kątem” . Powieść. Lwów 

N .kład księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza. 
1897. —  Młody autor, z którego nazwiskiem je­
dnak nis pierw izy raz się spotykamy, dał nam po­
wieść nadzwyczaj interesującą, ponieważ przedsta­
wia najmniej znany i rzadke w powieściach trakto­
wany odium społeczeństwa naszego : drobne n ie-
szczanstwo. Prac* ta, oparta na gruntownej i su­
miennej obserwacja, jest dziełem prawdziwego 
talentu. Bohaterowie Krajewskiego, wzięci nie z fan- 
tazyi, lecz z rzeczywistego świata, żyją : mają ciało, 
nerwy, zmysły, działają według swej —  ni* we­
dług narzuconej przez autora —  lągiki i konse­
kwencji. Budowa powieści jest także dobra. Autor 
Uniknął szczęśliwie ogólnie uznanej w naszej bele­
trystyce wady, mianowicie rozwlekłości, przełado­
wania banalnemi opisam: i używania tam, gdzie
obserwacya zawodzi systemu mdłego frazesostwa.

Treść powieści jest mniej w ięaej taka. Pani 
Katarzyn: Sitecka, baba zamaszysta, energiczna,
z twarzą ospowatą i zmarszczkami pokrytą, ze śla­
dami świadcząoemi. iż lubi czasem do kieliszka, za­
glądać ch :ąc ratować się od ostatecznej nędzy pu­
ściła się na spekulacyę. Wynajęła w jakiejś za­
miejskiej ulicy w realności pana Weiberglasa, aż 
dwa pokoje z kuchnią poczem wystarała się o sub­
lokatorów , z których możliwie największe ciągnęła 
zyski. Właśnie w cnwili. rozpoczęcia powieści, 
w mniejszym pokoiku mieści się obok pani Kata­
rzyny .ej małżonek stary, dwie córki, mianowicie

siedmnastoletnia Julia i czternastoletnia Zosia, tu­
dzież ósmoklasista Wasyl Smoluch, który znalazł 
pomieszczenie na pewnego rodzaju bofie, wysuniętej 
na środek pokoju. Wasyl Smoluch był synem za­
możnego gospodarza wiejskiego i kończył szkoły 
nie z zamiłowania do nauki, lecz dlatego, aby ziścić 
najgorętsze życzenie swego ojca, tj. po zdaniu ma­
tury pójść do seminaryum duchownego, ożenić się 
z córką parocha i zostać księdzem.

Pokój większy był zbiornikiem najrozmaitszych 
figur, między któremi pierwsze miejsce zajmowała 
pani Urszula, wdowa po nauczycielu ludowym sta­
rej daty, śpiewająca rano i wieczorem godzinki do 
Matki Boskiej, a w międzyczasie klnąca na wszyst­
kie boki; dalej pan Zygmunt, zecer drukarski ze 
swoją przyjaciółką Blr.nszettą, dobrze już podsta­
rzałą Francuską, niegdyś boną, czy nawet guwer­
nantką i pan Henryk, artysta-muzyk, członek or­
kiestry teatralnej, który znakomicie akompaniował 
na wielkim bębnie, małych bębenkach, trójkącie i 
dzwonkach. Kuchenkę zajmowała praczka Wojcie­
chowa.

W  mieszkaniu tem wrzały nieustannie kłótnie, 
między młodym, lekkomyślnym Zygmuntem a za- 
zdrośną Blanszettą, albo rozlegały się gruźae krzy­
ki pani Katarzyny, skierowane przeciw iwemu sta­
remu mężowi, starszej, nielubianej przez nią córce, 
lub lokatorem. 'Czasami tylko panowała wieczorem 
niczem nie zmącona narmonia, zwłaszcza, gdy loka­
to) zy złożyli się wraz z gospedarstwem ca wspólną 
herbatkę z lumem, lub gdy zaczęły krążyć kieliszki 
z żytni ówką.

W  fakiem to otoczeniu, w takiej atmosferze 
towarzyskiej wychowały się obie córki Siteckich, 
z których starsza, watłs. ale ładna, jasna blondyn­
ka, po skończeniu szkoły miejskiej chodziła, do szy­
cia, młodsza zaś, żywa, energiczna brunetka, była 
uczenicą 6-taj klasy. W  całem gronie, otaczające® 
te dziewczęta, jedynym człowiekiam, mogącym zali­
czać się do inteligencji, był —  mimo swego chłop­
skiego pochodzenia —  Wasylko. Nic też dziwnego, 
że w sercu Julk' zrodziła się do ładnego chłopaka 
miłość, która w dodatku z powodu jej niedoświad- 
czenia, złego wychowania i możliwie najgorszego 
przykładu w domu, przeszła dozwolone granice. —  
Błąd Jolki, wyszidł jednak na jaw dopiero w wa- 
kacyo, kiedy Wasylko wyjechał de rodziców na 
wieś. W  pierwszej chwili po wykryciu go urzą­
dzała pani Katarzyna swej córce stiaszne sceny, 
biła ją i katowała —  jak zwierzę. Później jednak 
postanowiła wyzyskać jak najlepiej tę okoliczność i 
pojechała do ojca Wasylka, gdzie odegrała się ohy­
dna scena targu o stosowne wynagrodzenie Julki. 
okcńczyło się na tem, że stary Andrzej zapłacił 
600 złr. a pani Katarzyna sporządziła akt podpi­
sany później przez Julkę , mocą którego, zrzekały 
się obie wszelkiej do Wasyla pretsnsyi.

Po takim dobrym interejie, stała się pani 
Katarzyna dla starszej córki nador uprzoimą, słod­
ką, zdobywała się na wat -niekiedy na pieszczotę. 
Trzysta reńskich umieszczono na książeczkę Kasy 
oszczędności, jako posag Juli i, a za resztę urzą­
dzała pani Katarzyna przyjęcia celem złapania dla 
niej męża. Kilka dni trwało poszukiwanie, aż na­
reszcie pewnego wieczora przyprowadził artysta- 
muzyk, p. Henryk jakiegoś młcdogo cziowi Aa, 
którego przedstawił całemu towarzystwu jako „me­
chanika” .

Konkury trwały dość krótko, bo Julka choć 
kochała w skrytości swego sirca Wasyla, nie wi­
dząc innego wyjścia z przykrego położenia, musiała 
oddać rękę panu Ludwikowi.

Po ślubie dopiero pokazało się, że ów „me­
chanik” jest najzwyklejszym leniuchem, strejkuja- 
.oym wioranie i _ wiecznie zmieniającym . majstrów, 
który w dodatku najmniejszego do Julki nie miał 
przywiązania, a tylko polował na te 300 reńskich 
posagu.

Gdy ten kapitalik rozszedł się, zaczął pan Lu­
dwik miewać coraz gorszy humor, coraz częściej i 
dłużej przebywał w szynku, coraz częściej i silniej 
bił swoją żonę. Z  biegiem lat przybywało dzieci, 
więc Julka rzuciła niewdzięczne szycie, a zabrała 
się do prania bielizny, aby te maleństwa wyżywić. 
Schylona nad balią, pracowała bez wytchnienia aż 
do zupełnego wyczerpania, patrząc od czi.su do 
czasu na barłogi, na których spoczywały j« j dzieci 
i drżąc ze strachu przed mężem, który późną nocą, 
spity wróciwszy do domu, okładał ją zwykł# cięż­
kimi razami.

Smutna j#st ta powieść —  ale to trudno, bo 
smutne i życie, które opisuj*. Zasługa jednak p. 
Krajewskiego wielka, że opisał j# dokładnie i z ta­
lentem.

* „Wieku Młodego” nr. 3 zawiera: „Siostra 
Marta” , powieść dla dorastających dziewczynek p. 
Irenę MrozowicKą. „Dzicy w Europie” , popularny 
artykuł etnograficzny. Kilka obrazków z histeryi 
miasta Lw owa: „Bierwsza, osada” p. W . K. „W  cha­
cie” , wiersz z ilustracją. „Płaszcz mundurowy” , 
obrazek z życia gimnazjalistów p. Józefę Janu 
szównę Skrzydlaty listonosz. Łamigłówki. —  W do­
datku dla młodszej dziatwy: W  głębi wody, bardzo 
zajmujący artykulik przyrodniczy p. Eleonorę La- 
zarus, Chata p*d lasem (dokończenie), powiastka 
p. Helenę Prendowską. Dwie babunie (z ilustracją), 
wiersz p. Nagodę. Okulary, powiastka p. M. —  
W  dodatku książkowym: „Za głosem dumy*, po­
wieść z życic młodzieży gimnazjalnej p. Na­
godę (c. d.)
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Odczytane petyews. P. S a l a  p o p e ia l p e ty c ję  
gm iny Brody o założenie sądu obwodew ago 
w Brodach.

Z  porządku dziennego odesłano do kom i- 
fy i gospodarstwa krajow ego spi awozdanie "Wy­
działu krajowego o regulaeyi rzeki Pełtwi 
z dopływam i wraz z projektem ustawy o reeu- 
lapyi tej rzeki.

P. A n d r z e j  P o t o c k i  raoty wował 
krótko swój wniosek w  przedm iocie poboru 
na rzecz funduszu ubogioh l i . Krakowa opłaty 
gm  nnej od wkładek totalizatora przy w yści­
gach konnyoh w  K takow ie w  w ysokości 2 ’ |,u|,. 
M ów ca pedniósł, że do K rakow a spieszą na 
^ y  3;gi nie tylko obywatelu z G aLcyi, ale i 
z za koi donn, stąd dochód totalizatora jest 
bardzo^ .fiolki. W niosek zaw ierający projekt 
odpowiedniej istawy odesłano do W ydziału kra- 
joweg-. jako cło konairyi.

Następnie p. Z o l l  uzs "admał swój w nio­
sek _ o podwyższeń e subwen^yi dla krakow ­
skiej szfc-ły handlowej. J a to  delegat minister­
stwa nra ł m ówca SDosobnoś*l przekonać się o 
świetnym rozwoju tej szkoły. Jest to wpra­
wdzie szkoła pry ws tna, subweneyon cwana przez 
Izbę h ard low ą , kongregaoya kupieckie, Radę 
miejską K ratow a, Sejm  i osoby prywatne, ale 
prosperuje bardzo dobrze. Frekw encya wzmaga 
cię rok rsoznie, o ił gdzież gam ie się ze wszyst­
kich stron Galioyi ze wszystkich warci,w 
społeczeństwa, a zachcwr.jo się tak wzorowo, 
że kouferouoye nauczycieli kilkakrotnie już w y ­
rażały jej za to uznanie. N ^daw no rozszerzo­

no tę szkołę , otwierając dw ie klasy w yższych 
kursów. Obecnie jednak położenie jej jest sm 1- 
tne, bo jeźeh subwenoyr kraju i państwa nie 
zostaną podwyższone, będzie zarząd zmuszony 
'8 mknąć otw w zone niedawno w yższe kursa. 
Mówca prosi tedy Sejm o podwyższenie sub- 
w encyi K rajowy dla tej szkoły z 2.00u na 
4 000 złr , oraz o wezwąuie rządu, by  swoją 
subwencyę także jak najrychlej podwyższył. 
W niosek odesłano do konrsyi budżetowej.

Gminie Brzesko udzielono zezwolenia na 
pobór, opłaty gm innej od napojow spirytuso­
wych i od piwa.

Ł om ssy  j do pobierania opłat m ytn ‘ czych  
na przeciąg lat pięciu udzielano : W ydzia łow i 
powiatowem u w  Pndhajcach na drodze gm in­
nej Pedhajce-Bożyków ; gm inie Babinie od m o­
stu na rzece Strwiąźu; gm inie W olioe od prze­
wozu przez rzekę W isłę m iędzy W olicą  a Nicj- 
połom ieam .; W ydzia łow i powiatowemu w  L i­
sku na dradze gminnej Olszanica-Ropieuka.

Sprawozdanie k om is ji gospodarstwa k la ­
nowego z petycyi komitetu Towarzystwa rolni 
czego w  Krakuwia o przyznanie subw encji 
2000 złr. na premie targow e dla producen­
tów chm ielu krajow ego odstąpiono W ydzia łow i 
krajowem u do zbadania. Tak samo postąpiono 
ze sprawozdaniem k om isji drogow ej z p e ty c ji 
gm in Olesko, Pa horee, Chwatów, Żahorce, Ju- 
śkowiee, Oźydów i Frzowłoczna o budowę drogi 
z Oleska do Podhorzeo.

Następnie załatwiano szereg innych mniej 
ważnych p»tyoyj, m iędzy inaem i udzielono dr. 
Janowi S Jowskiemu, prowizorycznem u pryma- 
ryuszowi szpitala powszechnego w Z a leszczy ­
kach mniam, aetaiis

W  końcu w zięto p d obrady sprawozda.- 
nie komiayi administracyjnej o wniosku p Pi­
łata w  sprawia ustawowego oznaczenia mini­
malnej rozległości pareel katastralnych. Celem 
tego wniosku jest zapobieżenie zbytniemu roz­
drobnieniu gruntów. Już w  roku 1833 wniósł 
śp. Grocholski w  Sajmle rezolucyę, w zyw ającą 
rząd do przedłożenia projektu ustaw, któreby 
w celu zapobieżenia upadkowi stanu w łościań­
skiego w n° r^ym kinju ograniczyły istniejącą 
dowolność dzieleń a gruntów włościański ch i 
zm ieniły prawo spadkowa, odnośnie do posia­
dłości włościańskich. W niosek ten został po 
zaciętej walce przez Sejm przyjęty. W  duchu 
tej rezolucyi wniósł rząd w  roku 1888 pra- 
jakt ustawy, który parlament wiedeński przy­
jął. Ustawa ta, normująca odrębne przepisy 
spadkowe dla średniej pooicdlcśoi gruntowej 
eelsm utrzymania o&łośoi gospodarczej w  rę­
kach dziedzica głównego, pozostawia ustawo­
dawstwu krajowemu możność ograniczenia do­
w olności dzielenia gospodarstw w iejsk.ch  śre­
dniej wielkości. Kom isya w  sprawozdaniu 
swem podnosi, że wniosek p. t ila ta  nie ma 
wprawdsie na ®elu rozwiązania waźuej kwe* 
styi podzielności gruntów, ale bądź co bąd i 
jest pożądanym krokiem  naprzód. Projektow a­
na skutkiem tego wniosku przez kom isyę usta­
wa zapobiega z jednej strony szkodliwemu dla 
gospodarstwa rozdrobnieniu g  matów, z drugiej 
strony ułatwia ewidenoyę hipoteczną i kata­
stralną i usuwa niepewność oo do stosunków 
wł&snoś .i. N ie ogranicza ona wolności, ale j 
ogranicza nadużycia. Skutkiem nadmiernego f 
dzielenia gruntów  mnożą się bowiem  u nas i 
l icy ta c je  sądowe mniejszej własności i od r o - j 
ku 1873 oo  1880 wzrosły z 614 na 3240, a 
stan obdlużeniu tej posiadłości, który w  roku j 
1870 wynosił 1,187.112 zł,, wzrósł do r. 1894. 
na 7,041.139 zł. Sa powiaty, w  których posia­
dłości - mniejsze niż jedaom orgow e stanowią 
32% , a parcele są często tak małe, że rozmia- j 
ru ich  niepodobna oznaczyć na mapie kata­
stralnej. Ldauiem kom isyi, można temu po ło ­
żyć tamę tylko przez ustawodawcze oznaczę-1 
nie minimum parceui, której już dzielić nie \ 
wolno. K om isya proponują więe uchwalenie u- j 
stawy krajowej której cztery pierwsze paragra­
fy  opiewają jak następuj o :

§. i. Przy podziałaoh posiadłości ziemskich 
wolno dzieiić parcele katastralne na części ty l­
ko w ten sposób, żeby każda z tych części 
obejm owała: przynajmibej 25 arów ożyli ćw.:eró 
hektara (695 sążni kwadratowych), jeżeli par- 
cf^a dr.ielona zap,sana jest w  katastrze jako 
rola, łąka lub pastwisko; przynajmniej półtora 
hektara (dwa m orgi 970 sążni kwadr.), jeżeli 
parcela dzielona zaniranc jest w  katastrze ja ­
ko las.

§. 2. Postanowieniu §. 1. r iem a ją  zastosowa­
nia w wypadkach w których chodzi o przyłącze­
nie wydzielonej części paroeli do granicząoej 
z nią paroeli nabyw cy, jeżeli część parceli, po­
zostająca po tak em wydzieleniu, nie będzie 
obejm owała mniej niż obszar minimalny, wska­
zany w  §. 1. dla tego rodzaju uprawy.

§. 3 Jeżeli posiadacz paroeli zapisanej w  ka­
tastrze jako las, uzyska poz wol nie zm iany upra­
w y losowej na inną uprawę dla jednej części 
tej paroeli, natenczas ta część m oże oyó w y- 
dzitioną i utworzoną z  niej osobna parcela, je ­
żeli obejmuj# przynajmniej 25 arów i jeżeli 
ezęśó paroeli pozostająoa lasem, nie będzie 
obejm o w d a  mniej niż półtora hektara.

§. 4 W  celu wystawienia domu mieszkalne­
go, budynków  gospodarskich i urządzeni i podw ó­
rza m ogą b yć wydzielane nowe parcele budo­
wlana dow olnych rozmiarów. Dzielenie parcel, 
z a p is a r jc h  w  katastrze juko ogród lub staw nie 
ulega ż idnemu ograniczeniu.

Nadto postanawia ta ustawa w  parsgrafij 
6 -tym, że akty prawno, zdziałane z pom inię­
ciem przepisów tej ustawy, nie m ogą służyć zł 
podstawę do wpisu hipoteczu igo aui też do 
ewidoncyi kutastr&lnej i podatkowej.

Referentem  tej spra wy jest pos. W iktor 
W ładysław  Czaykowski.

W Tozp-awie ogólnej zażądał głosu p. P i ­
n i  ń s k i i postawił wniosek, aby debatę nad 
tą sprawą odroczono, gdyż posłowie otrzymali 
baru?o późno sprawozdanie kom isyi i nie m ogli 
go jeszcze gruntownie zbadać.

P om ew cż n 'k t nie sprzeciwił się temu 
wnioskowi, przeto mai szalek oświadczył, ż® 
w obec ogólnej zgody odiaoza ten punkt porząd­
ku dziennego do poniedziałku, a tili  rów nocze­
śnie zwraca uwagę na to, ż® w poniedziałek 
podda także pod obrady sprawozdanie komisyi 
kamasaoj jnej z projektem ustawy o używaniu 
gruntów  wspólnych, to też prosi posłów, aby 
przez te dwa dni obzuaj 'im Ji się z tą sprawą.

Na tem wyczorpano porządek dzienny.
Odezytano w  końcu intorpelacyę p. S z  w ®- 

d a  o wygotowani® projektu ustawy, uwalniają­
cej od ©płaty prawnej spa lk i i dekumenta pra­
wne oo do wartośoi mniejszej niż 1000 zł. pos. 
O s t a p c z u k a  o nieporządki przy wybora®h 
do rady gm innej w  Borszczowie powiatu śnia- 
tyńskiego i ks. N i e b y ł o w o a  w  spra-nN, 
wrzekom o ni iżyozhw ego traktowania rurki®;! 
m łodzieży szkolnej przez dyrekt jra glm razyum  
w  Brodach. Nadto domaga się ks. N iebyłow iec 
w  tej nterpelacyi usunięcia obowiązkowej na

uki it zyka polskiego w  gm n azyu n  nienreo- 
k em w Brodaoh.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro o 
godzinie 10 rano.

Głosy publiczności.
Na ZUpę rumfordzką złożono w hsmdlo .Tina 

Drexlera i Srnów, plac Kapitulny 1. 2 : Szczemy
hr. E oziebrodzki 10 zł., A. Titz 1 zł. —  Rozdano 
od dnia 24 do 31 b. m. 1898 roku porcji zupy 
1828, porcvi chlaba 1828; w tym samym cza.;# 
koszi.em magistratu 1540 porcyi zupy, 1540 porcy! 
chi® ba. Ignacy Drexler.

Tfllfiirąmy Przeglądu.
Paryż 4 lutego. D zienniki donoszą , że w 

sprawie pułkownika Pinąuarta uchwaliła w oi- 
sKowa, rada dyscyplinarna jednom yślnie w yda ­
lić g o  z armii, leez minister w ojny złagodzi 
ten wyrok i przeniesie Koąuarta w  stan roz- 
porządzalnośoi.

_ Wielert 4 lutego. W  tutejszej nkademi 
rolniczej studenci nie dopuśeili dziś do odby­
cia wykładów , zagłusz! jąo profesorów okrzy- 
jisini „P rosit” . R ektor zawiesił w ykłady aż do 
dalszego zarządzenia.

tfbedHfi 4 lutego. Całe, prasa austro-węgier- 
sk? zajmuje się wczorajszym  komunikatem pe­
tersburskiego korespondenta pisma Pont Corr., 
w  którym  to komunikacie on wyjaśniał stano­
wisko gabinetu petersburskiego w obec kandy­
datury księcia Jerzego na gubernatora Krety. 
Owóż prasa austro węgierska podnosi zgodnie, 
że jpk najrychlejsze przywrócenie poiządku na 
K recie jest wprawdzie rzeczą bardzo w ażrą  i 
leży w o g c ln y n  interesie, ale nierównie ważniej­
szą rzeczą jesr utrzymanie pokoju europejskie­
go, który m ógłby być zagrożony, gd y ! y  oży- 
w iono na nowo stłumione tak skutecznie aspi­
ra c je  oaństw bałkańskich, a tak samo ważniej­
szą rzeczą jest utrzymanie zbawiennej jedno­
m yślności mooarstw Tej jednom yślności jednak 
niepodobna by łoby  utrzymać, gdyby przyszło 
do dysku sji nad swentualn/m i środkami przy­
musowymi, które należałoby zastosows ć w zglę­
dem Turcyi w obec zrozum iałego oporu, jaki 
stawie sułtan kandydaturze księcia Jerzego.

Dotychczas nie ma jeszcze autentycznej 
wiadomości o stanowisku, 'akie zajmie gabinet 
pustro-węgiersk: w  tej sprawie.

Grac 4 lutego. Na dzisńjszmn p o je d z e ­
niu sejmu styryjskiego przyszło do burzliw ych 
sceu. Słoweńśki poseł Rusina zaczął od czyty ­
wać interpelację  w słoweńskim języku. N» to 
narobili N iem cy w  sali i na galery i wielkie j 
v.rzawy, w ołając: „D eutsch! Deutsch!” Marsza­
łek  profcił k&łosująaych, aby uszanowali w ol­
ność słowa. G dy s . } uciszyło, Rosina znów czytał 
po słoweńsku, a N iem cy znów  poczęli łrz y k li-  

r.e dom agać się, aby czytał po nirm iccku. 
Ponieważ hałas na galeryi nie ustawał, marsza­
łek kts^ał ją opróżnić i przerwał posiedzenie.

Słoweńska publiczność, zetmana na gale- 
ryi, w ychodzoc w oła ła : „L iw io,” a niemieoka 
śpiew ała: „W ach t em  R h *in “ .

G dy opróżniono galeryę, Rosina skończył 
swą m terpelacyę po słoweńsku wśród nieustan­
ny oh krzyków  „Deutsch, D eutsch” .

Następni® zażądał głoru narodow iec ni e- 
m iecki iVklz i zaprotestował przeoiwtem u, aby 
niem ieckich posłów prowokowano przez odczy ­
tywanie słoweńikioh interpelacji

Słoweniec R obie  skonstatował, że w  po­
przednio! latach od czyuyw pno bez przeszkód 
pecyoye słowańskie i ©świadczył, że S łow eńcy 
m e dedzą sobie w ydrzeć prawa posługiwania 
się językiem  ojczystym  ozy to w  debatach czy  
w  interpelaoyach.

Praga 4 lutego. Na w szechnicy niem iec­
kiej nie było dziś ani wykładów , ani żadnych 
dwmoastracyi.

Na porządku dziennym  dzisiejszego posie- 
"dzenia Sejmu znajduje się sprawozdanie W y ­
działu krajow ego o wykonaniu zeszłorocznej 
uchwały sojmowęi co do przygotow ania obch o­
du jubileuszu 50 -letnich rządów Cesarza. 
iwg3»łww^#wa5E~-T~nmia»iMfiniiTiT~~,- i iimrmnar— —

HOTEL IMPERIAlT
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 4 lutego. B książę Og;ński 

z Bobrek. M. lir. Dzieduszyeki z Sambora. A. Bal 
z Krasnego, Mik. Aywas z Saiatyna. T. Zalauf z 
Htyodeuki. S. Lipkuwski z Ukrainy. W . Garapich 
z S=.ył, Dr. A. Rrpoport z Wiefdma. J. hr. Badeni 
z Podsadek.

HOTEL Ź0R2.A
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 4 lutego. Z. Jaroszyński z 
Błudnik. S Grabowski z Krosna. J. br, Wyssogór- 
ski z Wiedaia. K hr. Yeith z Złoczowa. M Tusta- 
nowski z Podmichalowic. J. Horcdyski z Howelai- 
cy. S. Moysa z Rudnik Dr. E. Habicht z Gumnisk. 
M hr. Rume^skich z Żółkwi. C. Świrrzawski z Łu- 
koszyna. J. Zadu-owicz z Wołozkowa. A. Efilimka 
z Myeowa M. Bogdan ow cz z Blałobożnicy, K, K i­
cińska z Starego Sioła. W . Kiseliński z W oli Pia­
seckiej.

HOTEL EUROPEiSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 4 lutego. J Manuisfły 

z Kołomyi. M Giżawska z Podkamieuia. M B o- 
brownicka z Drohomysla W. Tomżyńska z Krasi­
czyna. S Diuchss z Wiednia. T. Burzyński z K o ­
łomyi. Z  Romańska z Wirdówki. J. Ujejska z 
Olejowa.

Specjalista chorób skórnych i weneryczu/ch

D r .  J L  H E S C H E L jG ^
b- seaundLr” ’ .sz na klinikach prof. Ncumaaa Kaposiege 

i Langa, ord od 10— 12 i od ? —5 pp. 
u l .  K o p i -r n f k a  1. 3 6 .

Lekarz chorób dzieci
D r . S ta n isła w  (Yiomdłowslfi

p « w r ó « i ł  i ordynuje od 2 —4  ul. Watowa 21.

Operator
Dr, Tadeusz M^mezyuowski.
ordynuje od 3— 5 popołudniu ul K onem ik* 28

Dr Leoa Rapp
mk&rz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy u l Piekarskiej 15

NjetMaf1* 
• kuih z m  watfi L.aentaL

SlCŁhWIOWA
napój oszeTwiajfby stołowy,

ta r to  a . kaattl «  
tatarata ie lą te  I ew m ,

Henryk Matloai, f rrh kd i Wiedo.
Rot załDŹeoia 1853,

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod C m i,:

AUaUST SCHaLENBERa I SVN
Lwów, tJ. Karola UndwiKr L i w  gmachu dy­

rekcji gdic. Tow. kred. ziemckiego,
pc.eca P H O M E S k : na losy państwowe z roku 
18t>0 io ciągnienia 1 lutego 189S pa zł. 4.5) wraz 

ze s .jmplem.
G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  aO ó.w JO .

eraz

L0S1 NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod jak najkorzystniejszemi w*runkami,
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” pre- 

i nmerata roczna sir. 170, na prowincji źlr 1.80

L w ó w  4 lutego. (Z Izby handlowej).
A K C j e  za sztukę: Ejlej ga Karoli Ludwika 20C 

A. m. k 2)2. -  J- 215.00 ,K"tlej Lwowskł-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. Oz — dc 307.—. Banku hypoiecznegi po 
200 zł. i a 373.— do 380.— . Akcye garbariu w Rzesza
wir po 207 zł. w. f . 200.— do 210.—. Tow. ba do „y  wa­
gonów t  SanoKu 262.— do — .— .

l i i s t f  u t . i a w u e  za 100 zł.: Bank" hipo*. galic, 
6 proi los. w 10 lat a 10 pj ->c. prei_, 110.00 io 110.70.
4 i pół proc. lot. w 50 lar 100 — d« 108.70, 4 proc. los
w 60 lat 96.6 j do 97'20. Banku kiaj 4 i pół proc. los. w 
51 lat 101.0 do 101.70, Banhn krąj. 4 proc. los. w 57 lat 
98 n0 no 98-70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya)
97 80 cn 98.50, 4 pro- lo-, 43 i pół t-.tacii 7.30 do
98-— , 4 proc. les. w 5C 1,-t 96.80 do 97.50

O b l i ?  za 100 2 Gal. fund propinaoyjuego 4 prc.
98'------ 98.70, Bv kowińsKiegc fund. propin. 6 proc. 162'50
do — .— , Ljm . Banka brr) 5 proc. (I emisyi) 100.30 do 
101.00, Eoiejow. lokalne Banku Krajowego 4 procentowi 
pc 200 koron 97.50 dc 98.20 Poż^rak’ kr* . 6 proc. 108.—  
do — . 4 proc. z 1391 r. 97.8u _o 98.50, 4 proc po 209 
kort.a z 189? roku 96.20 d» 96 90.

RUCH POCIĄGÓW KOl EJUHYCH
obowiązujący z daiem 1 października 1897 )czas 

środkowo-eoropejaki),

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym, zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. G, Proksch)- 

PrzylechaT duia 4 lutego. Każ. Krokowski 
z Jegielnicy. Prof. Ed. Janczewski z Krakowa P. 
Metzger z Jasła W . Bogdański z Przemyśla. K 
Jadowski z T-ześoiewa. F. Ró ller z Leipy. O Ge­
ringer z Mielowca. J. Król, T. Linhardt i H. Krieg 
z Wiednia. P. Janicki z Podliiek K. Kędzierski z 
Mereszczowa. P, Gosiewscy z Lublina, Ł  Sztark z 
Odessy1.

i V A . . D : E ; s j _ ^ k r v j E : .  
Specyalisia chorób wanarycsnyciti, skórnych 

narządu ęsoczawtigi i płciowego

b, tok&ra na klinikach w uniw. w Wiednia, Bgrlinte i Paryż
O p e r a t * * ? *

Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 8— 6.

ł»„ i
poap { osob .

przych. 0 godz

H O

3*04
a-so

7-30
7-50
7-ń* 
8*05
8-15 
8*26 
9*10

1-30

l -5 »
1 1 6

10-35
1-15

1-40

3-30

_ 6*25
6-35

545
6*00

6 55

8*45 -

-
9*10
9*30

9-43

9-50
i 10-00

10*20
12-10

4*4i<

5-2C
6 0® 
6-10 
0-15

6*45

8-40

8'50
8*55

ii 
11

9 ‘ 20 
! 9*25 

10*05

- 10*27

1*55
2-08
S-40

10*45

2-50

- 3*00

— 4*40

ie-fiO

6*4*

7*05 
7*25 
7*30 
7 47 
7*48 

10-30

- 11-00

— 11*27

R  i Lwotvu ■
«  Podw ołoczysk  ną dw orzte  P«dzam oz •
Z Podw oł*ezygk aa dw orzeo c łiw n y  
Z Krakowa ('W iednia, Berlina, W roeław ia, W ar- 

izaw y), % Orłowa, C habów ki, Jaała prze* &*•- 
azów

Z  Ickan, (IłuMumii, B a k*w is./, Haslatyna i K ahuca) 
Z Jaa*wa
Z Tarnopola i B r o d ó w  na dw #rze* Padzam cs*
Z Ław ocznog* (PeBztu, Kałasza, Ohyr*wa i Stryja)
Z  Tarn*pela i Br#d*w na dw orze* głów ny 

Sokala i Raw y raakiej 
Z Krakowa, (W iedn ia, B erlina, W rocław ia War* 

■zawy, i  Orłowa, Pesztu) Chyrowa 
Z Jarosławia 
Z  Janowa
Z Krakowa, (W iodn la  Chabów ki, R aw y r ., Sam bora) 
Z e Skolego i Stryja, Kałusza i Chyrowa.
Z C zerniow iec, (R om unii, Huąiatyna i Kałusza)
Z P odw ołorzyek , Brodów , K opy czyn iąc, Husiatynu, 

na dw orzec Podzam cze 
Z  Podw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iee, Huaiatyna, 

na dw orze* głów ny 
Z Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawy ru«k$
Z  Eodw ołoczysk (K ijow a , Odeasy) Pod wysokiego, 

Brodów , na dw orzec Podzamoz*
Z Ickan, (R um unii, ^ ozow y )
Z P od w ołoczy ik  (K ijow a , O dow y), Podw ysoklego, 

B rodów  na dw orzec główny 
Z K rakowa, (W ied n ia , Berlina, W rocła w ia ), W ie li­

czki, Orłowa, Rozwadowa, Nadb rzez la, Sambora 
i Chyrewa przez Przemyśl 

Z F rak ow a . (W iedn ia , krosna, Iw onicza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Raw y r przez Jarosław 

Z Ickan, Suczaw y, Rado w iec, No w esielicy i Kałusza 
Z  K rakow a, (W iedn ia , Berlina, W rocław ia, W ar­

szaw y) W ielicza i, Rawy ruskiej przez Jarosław 
O rłow a, Mazany, Jaiła. Krosna, Iw onicza, R y . 
m anown, M ezo-B aborcza przez Przem yć!

Z Podw ołoczysk (K ijow a , Odessy) Brodów , K opy- 
czynie* i Podwysokiego na dw orzee Podtam oz* 

Z Ickan, (R um unii, Sw obody r., Huai-tyna, ^ ezow y) 
Z E odw ołoczysk, (K ijow a , Odessy, Brodów , K epy- 

czyniee l P odw ysokiege na dw orzee głów ny 
Z e SLolego, Stryja i Chyrewa 
Z Law oeznego (P esztu ) Stryja i Kałusza

ze Lwowa:
D o K rakow a (W ied n ia ) Chyrow a, Sambora, R oz ­

w adowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rym anow a, Iw o ­
nicza, Kresna, Rawy ruskiej 

D o Law oeznego (Munk&cza, Pesztu) Chyrowa 
Do P od w ołoczysk , B rodów , Podwyaaklego z 4w . gł. 
D o Icfcan, Jaas, Bukaresztu, K oeow y, Suczaw y 
Do ^ odw ołocz , Brodów , Podwysokieg* i  d*r. Pod*. 
Do Ickan, Kórbsmesd, Huaiatyno, K ow osielioy, Ber- 

hometu, Radow iec i Suczawy 
Do F rakow a (W iedn ia , W rooław ia, Berlina) R o i-  

w adowa, Nadbrzezia 
D o Janowa
D o K rakowa, (W iedn ia , W arszawy, Berlina), Sano­

ka, C h y r o w a ,  Iw on icza, i ym anow a, S tróżo j*  i 
do Pes*tu

Do Skołogo, H rebonowa, K ahuza i Chyrowa 
D o Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca i Jarosławia 
D o  P odw ołoczysk , Brodów , n opyczyn iec, HuaUtyna 

Podw yaokieg* z dw orca głów nego 
D o Podw ołoczysk , B rodów , Po d w ys o ki ego. K opy ezy.

nif-c, Husiatyna z dw orca Podzamcze 
Do Ickan (Jass, Giałacu, Bukaresztu) K ozo wy,
Do Podw ołoczysk , B r»dów  z dw orca głów no go 
D o Podw ołoczysk , Brodów z dw orca Podzam cze 
Do Czerniew iec, (R u m u n ii), Huaiatynn , Kałusza I 

Ickan.
Do Krakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina, R aw r 

mskitg, J»da I Chabówki ’ ”
D o Janowa
Do Stryja 
Do Jarosławia

Do Krakowa (W ied n ia , W arszawy, W rocław ia. 3 
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów  

Do Sokala, Rawy ruskiej 
'e  Tarnopola z dw orca głów nego 

Do L a w oeznego (P esztu ) Chyrowa i Kałusza 
D o Tarnopola z dworca Podzam cze 
D o  Janow a
D o Ickan (Rum unii) Husiatyna, Kałusza)
D o Krakowa (W iedn ia , W arszawy i B orli na) Ot 

bów ki, Rozw adow a, Chyrowa, Rymanowa, I t 
n icza, Sanoka 1 Jasła 

D #  P odw ołoczysk , B rodów , K opyczyn ieo  i Hai 
tyna z dw oroa głównego 

D * Podw ołoczysk , Brodów , K opyczyn ieo i  M u iii 
na z dw orca Podzam cze

Uwkga. Czu środkowe-earopejskl • jźni sir ®d cznsa 
How^kiego o 86 minat. Godz. 12 jz»su śrtdjcowb-earopej- 
skiego równn się godz. 12 36 pocBąg zegnrn lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem a g f m. 59 r-no 
objrte są tlastemi rkekuni. — Biuro inńjr_n*cyjne e. k.Ikaloi j i as—owych przy nl. Tr leciege Mzjt V 8 (H, teł 
Imptrul), adzUl® rfy>=ni*u wipii »*ch kolejowych, sprze­
daj# w iu .. #go r . oilcfy judy i rozkład, jud* 
«  lonuclekiernmkowya.
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I  J tH T  O S Z U S T W O !
| niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę s łR W i i y c i i  tutek 2816' 

m o j u n i s k i e ^ n .  Należy strzedz się przed licliem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

G A U C Y J S K 1
BANK K R E D Y T O W Y

p r i y j m j e  w k ła d k i
u »

H£Z © ą  a ©  o z  *k i
i ^roeentowujft takowe

suchą, zdrową, drobnoziarnistą dostarcza najtaniej franco wszelkie
.siacyo koleiPOTCZECBU WT5TJWA

KRAJOWA
1894

rocznie
Wyprawy ślubne
Kompletne urządzenia kredcn 

sowe, kuchenne, stołowe i domo­
wo gospodart ze , porcelanowe, 
szklanne, fajansowe, kamienne, 
żelazne, stalowe, mosiężne, nikło 
we, drewniane, blaszane, kościa­
ne, metalowe itp., wszystko z pier­
wszorzędnych fabryk, w najle­
pszych" gatunkach i  najprakty­
czniejszych tasonacb, obecnie po 
bardzo niskich, lecz stałych ce 
nach.

Zwykle kupu ą w moim handlu 
na wyprawy ślubne następujące 
przedmioty :
Porcelanowe serwisy obiadowe, 
Szklarnie serwisy stołowe,
Serwisy herbaciane i karow e. 
N akrycia stołowe z chińskiego 

srebra,
Noże, widelce i Ijżk i alpakowe, 

albo w oprawie drewnianej, k o ­
ścianej lub rogowej.

Tace większe do roznoszenia 
i tacki mniejsze,

Garnitury do umywalni,
S.oliki żelazne u<> umywalni, 
Zlewacze, bidety i wanienki, 
Rrzmaite przybory toaletowe, 
Samowary rosyjskie w rozmaitych 

wielkościach i fasonach z lacha­
mi i płuczkami,

Czajniki, maszynki do kawy, tak 
metalowe jak  porcelanowe, 

Dzbanki na wodę kamienne i że- 
lyzne,

Garnki, garnuszki itp.,
Blaszane formy kuchenne, 
Narzędzia i przybo-y kuchenne, 
Lichtarze, kandelabry, pająki, 

kinkiety,
Lichtarzyki ręczne i lichtarze 

mosiężne,
Elażery, kosze na ciasta lub na 

owoce,
Puszki na kawę, na herbatę itp, 
Cukierniezki srebrne, kryształo­

we lub drewniane,
Kompotiery, salatiery i maselni- 

czki,
Kioize na ser, karafinki na rum, 
Uarmturki na <c?t i oliwę, 
Garnitury na piwo lub na likier, 
Półmiski na ryby, płyty na wę 

Oliny,
Książki pod torty, kabarety de- 

seiowe,
Wiszące lampy do sypialni, 
Dekoracyjne przedmioty rozmaite.

W  regule sprzedaję tylko za 
gotówkę, a nu prowincyę za po­
braniem- 

W yjątkowo udzielam kredytu 
na raty miesięczne za poprze­
dnią umową i podpisaniem re­
wersu.

Kazimierz Lewicki 
L w ów  u l. T r y b u n a ls k a

we własnej kamienicy.

JUfiUMATYZifl

A bonować najlepiej MEBLE
wszystkie pisma krajow e i zagraniozne a w ięc polityczne, żur- 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humorystyczne i t. d,

w  najstarszem

biurze dzienników i ogłoszeń

najlepsze, najtańsze i w  najwięk­
szym w yborze sprzedaje

Kitschaies
w  domu N arodnym we Lwowie,

Ludwika Płohna HANB£L
Lwów ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba­
ją c  szczególnie o punktualność i skrupulatność w  usłudze. 

Pisma peryodyezne wysyłam  także na prowincyę.

WE LWOWIE

B iuro
Lwowskiego Zakładu Zastawniczego

przy ul. Czarneckiego 1
otwarte od godziny 9 —1 przedpołudniem i od 3— 6 

popołudniu

przyjmuje jak zwykle w zastaw wszel­
kiego rodzaju kosztowności, papiery 
wartościowe i w ogóle przedmioty cen­
ne niepodlegające zepsuciu, a objętością 

swą do zastawu nadające się.
Procent umiarkowany, ekspedycya szybka, tro­

skliwe przechowanie zastawionych przedmiotów.
M a m l e !  h e rb a ty , k aw y  1 w i n a

E D M U I N D A  1 U E D L . A
we Lwowis plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki IŁ A ­
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła­

cone do każdej staoyi pocztowej 4*|, kiiogr. w woreczku 
Poctonco . . . 2łr. D — poł kg. złr. -  .90
Cuka gruboziarnista . . „ 9.50 „ „ „ — ,9b
(Jeylofl zielona . . „ 10.— „ „ „ 1.—

„ „ przednia . . „ 10.40 „ „ „ 1.04
„ „ gruboziarnista . „ 10.75 „ „ „ 1.08
„ „ pe.łowa . n 10. -5 „ ,  „  l.Ub

Mocca arabska bardzo aromatyczna „ 10.75 „ „ „ 1.08
Jawa złota . . „ 10.76 „ r - 1.08

U w a g a .  Kawa Mocca arabska sama, używa tlę tylko 
na czarną kawę, zaa na białą kawę potrzeba używać z (Juylo 
nem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów-' 
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić.

O i> a u .o w a i i i e  n i e  l i c z y  g i ę .
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą.

C K g g g y t r ? ~  w-  -

t u r o  1 J e l l i u e k  

^ te8n dyt0" /e ..«
Lwów, JaglaloiUk* i l .

Galicyjski bank kredytowy
poosąwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 V , A » i g n a t |  k  a  •  o  w  •
i  30-dm owem  w ypowiedzaniam  i

3  Vł  ' /• £ * y g n a t y  k a * o  w o
i  8-dmowraa, wypowiedseniea i 

wszystkie zaś znajdująca się w obiegu 
4 1/ , ' / ,  f i s y g n a l y  k a s o w a  
i  90-diuoweia wypowiedzeniem oprooentowane będą 

paaaąwaay ed  d a la  i  m ą ja  181)0 po 4,°/, a 30-dnio- 
wyut terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 atyoznia 1890.
B y r e k c y a .

Pna druk ile  bfdii* płacony.

Jagielloital<a 23.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i’ w  miejsca

Papier a fabryk i F ija łk o w sk ich  w

PRZEGLĄD * dnia 5 lutego 1889.

Przygody francuskiego szlachcica
Z  pamiętników Gastona de Bonne, sieur de Marsae 

przez

STANLEYA WEYMANA.
Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska

(Ciąg dalszy).
—  Mademoiselle zechce b yć pobłażliwą — 

odparłem. —  Zresztą o pomieszczenie w Blois 
bardzo dziś trudno.

—  A le m ówże mi o sobie, Gastonie —  przer­
wała matka. —  W szak jesteś zawsze w  łaskach 
u króla... imienia jeg o  nie wym ienię.

—  Zaw sze mnie względam i swemi zaszczyca 
—  odparłem, nie mając serca odejm ować złu­
dzeń nieszozęśliwej a tak m i drogiej staruszce, 
która wpijała w e mnie .oczy , gorączką rozża­
rzone.

Tw arz mi pałała, nie śmiałem spojrzeć na 
mademoiselle.

—  Ozy zawsze on rady twojej wzywa, Ga- 
stonie?

—  Zawsze, matko.
"Westchnęła głęboko i osunęła się na po­

duszki.
—  A  tw oje urzędy? Czy zawsze je  piastu­

jesz, Gastonie?—  pytała zamierającym głosem.
—  Zawsze —  odparłem, a na ozoło wystąpił 

m i rumieniec wstydu i czułem  się najnieszczę­
śliwszym  z ludzi.

—  W szak pobierasz dwanaśoie tysięcy lirów 
rocznie ?

—  Tak, matko.
—  A  ja k  liczną trzymasz służbę? Naturalnie 

kilku lokai. ilu  teraz ?
Spojrzała z dumą na postacie, stojące przy 

kominie, jak  g d y b y  m oje dostatki oprom ie­
niały je j ubóstwo i  dodawały blasku czterem 
nagim  ścianom izdebki.

16)
Nie domyślała się, jaką słowa je j są dla 

mnie torturą. Mademoiselle była odwrócona 
odemnie, za to Fanehette przypatrywała m i się 
z otwartemi szeroko ustami, nie m ogąc wyjść 
z podziwu.

Ta kom edya była mi wstrętną, chciałem  
ją przerwać jaknajprędzej.

—  W  ostatnich czasach — rzekłem po ch w ili 
—  zm uszony byłem...

—  Czy cię spotkały jakie straty? —  pod­
chw yciła  mattka, w pijając we mnie w zrok za­
niepokojony.

N ie miałem siły złudzeń jej rozwiewać.
—  W  ostatnich czasach skutkiem rozm aitych 

okoliczności, musiałem zm niejszyć personal słu­
żbow y. Trzym am  już tylko trzech lokai.

Mówiąo to, czułem, ja k  mną musi pogar­
dzać mademoiselle, która przed ohwilą nazwała 
mnie kłamcą i oszustem —  a teraz miała 
tern większe prawo tak o mnie mniemać.

—  Trzech lokai, to jeszcze nieźle —  m ó­
wiła matka z oozyma błyszoząoemi. —  Lecz 
szatki twoje, Gastonie, wydają mi się pódsza- 
rzanemi, h a ! może mnie oczy m ylą , wzrok 
osłabł.

—  Jestem w przebraniu —  rzekłem.
—  Powinnam  się była tego dom yśleć — od­

parła z uśmiechem. —  G dym  cię ujrzała, w 
pierwszej chw ili zaniepokoiłam się wielce. Przy­
szła mi obawa, czy  cię nie spotkało co złego. 
B o to, widzisz, by ł tu niedawno jakiś przyja­
ciel Szymona F le ix : wracał z Pau i Nerao i 
m ów ił, że żadnego p. de Marsae u dworu 
nie ma.

—  Musiał zapewne byw ać częściej w szyn- 
kowniaoh, niż u dworu —  odparłem z bladym  
uśmieohem.

— I  ja  też tak m ówiłam  
z zadowoleniem  widocznem .

—  Ludzie prawią nieraz o 
wiedzą. A le  pozwól, matko, 
clegiem  mademoiselle.

—  przytwierdziła

tem, o czem nie 
źe zajmę się no-

Odprowadziłem na bok m łodzieńca, który ( 
j um ieściwszy nasze konie w  stajni, pow rócił był 
i przed ohwilą. Pytałem  go, ozy nie zna jakiej 
\ izdebki, gdzieby się m ogły roztasować moje 
' towarzyszki. Odparł mi, że mieszka w  stan- 

cy jce  na drugim końeu kury tarza i że chętnie 
odda ją  tym  damom.

Pom im o późnej g o d z in y , ofiarował się 
przynieść prowizye i kilka przedm iotów, nie­
zbędnych dla w ygody mojej m a tk i, również 
jak i dla naszej.

Kazałem  Fanehette pomódz mu w urzą­
dzeniu tamtej izdebki.

Matka moja, znużona tylu wzruszeniami 
popadła w drzemkę.

Na chwilę znalazłem się sam na sam z ma­
demoiselle. Siedziała na jednym  z dwu stoł­
ków, tak szczelnie płaszczem owinięta, żem w i­
dział tylko je j oczy, ciskające na mnie grom y.

—  A  zatem waćpan i tutaj uprawiasz kłam ­
stwo —  rzekła głosem  zniżonym , zlekka się 
ku mnie zwracając,

Czułem, że żadne tłumaozenie usprawie­
dliw ić mnie w oczach jej nie zdoła, zanie­
chałem w ięc wszelkich objaśnień. Dwa dni je ­
szcze tej męczarni, zanim ją dowiozę do Kośny, 
a potem wszystko pom iędzy nami się skończy. 
A  co o mnie panna m yśleć będzie, to mniejsza.

Starałem się w m ów ić w  siebie, że mnie 
to nic nie obchodzi. j

Po raz pierwszy od naszego ob cow a n ia ! 
z sobą, mademoiselle była jak by  nierada z t e - ! 
go, że milczę.

—  W ięc  nie waćpan nie powiesz na swoje 
usprawiedliwienie ? —  szepnęła, nóżką tupiąc — 
nie zdołasz, już żadnego nowego kłamstwa w y- 
m yśleć, panie di Marsae?

Położyła  urągliwy nacisk na przydomek, 
jak  gd yb y  nie wierzyła, iż mam do niego prawo.

N ic jednak nie odparłem i siedzieliśmy 
tak w  milczeniu aż dopóki Fanehette nie przy­
szła oznajmić, że komnata już gotowa.

W y sz ły  natychmiast obie, kazałem Fan- 
ohette przynieść kolaoyę dla mademoiselle. Z o ­
stałem wreszcie sam z moją matką; spała spokoj­
nie, z b łogim  na ustach uśmiechem. W yjść 
z podziwu nie m ogłem  nad jej nędzą. To też, 
gdym  się znalazł z Szymonem Fleix, głosem  
przyoiszonym pytałem, czy  przybył z panią de 
Bonne z Paryża?

Skinął głow ą w  milczeniu. Pytałem  d a le j: 
ozy dawno zna m oją m atkę?

—  Od roku —  odparł — mieszkałem w Pa­
ryżu na piątem t i q trze, w  tym  samym domu, 
gdzie pani de Bonne drugie piętro zajmowała. 
Jestem studentem Sorbony.

—  Jakim że to sposobem pani de Bonne w ta­
ką nędzę p o p a lła ?  D laczego przesiedliła się 
tutaj ?

Zaczął się kręcić na krześle z widooznem  
zakłopotaniem, co mnie podejrzliwością prze­
jęło, wreszcie rzekł:

—  Pani de Bonne oddała wszystkie swe do­
chody.

—  K ied y ?  K om u ? —  zawołałem zdumiony.
—  Upewniam waszą miłość, że nie mnie. 

I  owszem —  m ów ił z przejęciem  —  robiłam 
co m ogłem , aby temu zapoliedz. Przyjechałem  
tu za nią. Przysięgam, że m ówię prawdę, panie 
de Marsae.

—  Nie odpowiedziałeś nu waśó, komu pie­
niądze oddała.

—  Jakiemuś niecnemu cz łow iekow i, który 
jje j groził, że waćpana w yda r.a śm ierć nieohy- 
! bną, odkrywając jakiś rzekom y spisek, który

potajemnie knujesz przeciwko H enrykow i III. 
aby H enryka z Nawarry na tronie francuskim 
osadzić. U wierzyła m c, choć tłóm aczyłcm , że 
to w yzysk Sądząo, że będzie tu bezpieczniej­
sza, za dworem królewskim przybyła do Blois. 
Nędznik ten jednak i tu ją odnalazł i tak ją  
opętał, że mu oddała wszystko i teraz w  nę­
dzy jest niemal.

Słowa te raziły mnie, jak  piorun. W ięc

po to wyzuwałem  się z mienia, po to nosiłem 
wytartą odzież, wystawiając się na urągowisko, 
po to sprzedałem konie, odprawiłem służbę, 
aby matka m oja mieszkała na poddaszu, z po- 
wybijanem i szybami, z ociekającym  pułapem; 
przez ^obopólne przywiązanie, okłamywaliśmy 
się nawzajem i — bezużytecznie.

Ogarniała mnie rozpacz. A  tymczasem 
przez w ybite okno wpadał wiatr a deszcz ka­
pał przez dziury w  suficie.

R O Z D Z IA Ł  VIII.
P u s t a  k o m n a t a .

Pragnąc wyruszyć nazajutrz jak najw cze­
śniej, abyśm y m ogli przybyć do K ośny na drugi 
dzień w ieczorem , obudziłem Szymona F !eix 
przed świtem i dowiedziawszy się, gdzie konie 
umieścił, poszedłem dla opatrzenia ich, poozem 
wyszukałem krawca i kupiłem ubranie, odpo­
wiedniejsze do m ego stanu i do poruczonej 
misyi.

Pozostawało mi jeszcze dziewięćdziesiąt 
liw rów  z pieniędzy, które król Nawarry dał mi 
na koszta podróży; za dwanaśoie liw rów  do­
stałem przyzw oity czarny żupan z ciemno żół- 
temi wstęgami, takiż sam płaszcz i kapelusz 
z piórami. K raw ieo chciał mnie jeszcze zaopa­
trzyć w  nową poohwę, ale usługi jego  odrzuci­
łem, przysiągłszy sobie, źe póty ostrza szpady 
me schowam, dopóki nie zanurzę j e j  w sercu 
łotra, który matkę m oją do nędzy doprowadził.

Sprawunki te zajęły mi dosyć czaBU, tak, 
iż wróciłem  o wiele później, niż pragnąłem. 
Pamiętam, że ranek był jasny i mroźny, ryn­
sztoki suche, ulice stosunkowo czyste Dzień 
zapowiadał się bardzo pomyślnym do drogi. 
L ecz  twarze spotykane ni© dostrajały się wcale 
do pogody, panującej w  naturze. Znać było  na 
nich niepokój i oczekiwanie jakiejś katastrofy.

IGiąg dalssy nastąpi).

Poleea się handel win 3  a ś s . 1 1  s m  w e  L w o w i e


